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Przegląd polityczny.
Wczorajszy telegram ze Strassburga doniósł

0 rozporządzeniu niemieckiego rządu, utrudui^ą- 
cem przejazd przez granicę z Francji do Ahacji
1 Lotsryugji. Od podróżnych będą wymagane pa- 
szporta pośw.adczone przez niemiecką embast-dę 
w Paryżu; tylko od mieszkańców nadgranicznych 
wiosea fn neuskieb, udających oię na krótko do 
sąsiednich gmin alzacKich, będzie wytnagene, za
miast paszportów, proste zezwolenia władzy gra
nicznej. Zitem będzie tam zaprowadzony zupeł- 
me teD sam porządek, jaki istnieje wszędzie na 
rosyjskiej granicy, a nigłzie w Europie. Bezpo
średnim powodem do wydania t< go zarządzenia 
jest spraw" zecera Littauera, któremu —  jak 
wiemy — władza francuska robifa trudności w 
przebyciu granicy na stacji Igney-Avricourt Wy
gląda to zatem na represją, na odwet wszystkim 
I rancuzom za przykrość zrobioną jednemu Niem
cowi przez samowolę graniczni go urzędnika. Me 
—  jak z Berlina donoszą — odwetem to nie 
jest, lecz jest tylko skorzystaniem z debrej spo
sobności do wprowadzenia prewencyjnych środ
ków, zamierzonych już dawno, a meprzedsięDra- 
nycłi tylko dla tego, że takie stawianie na gra
nicach ch.ńskioh murów jbst w całej Europie 
wielce niepopu.arne i szkodliwe dla ruchu ban- 
diuwego. Francuska agitacja w Alzacji i Lota- 
ryngji prowadzona nader gorliwie przez osoby 
nasyłane z Francji, wyprowadziła z cierpliwoś i 
Niemców. Otóż postanowili oui kontrolować 
osoby, przybywające z republiki i w tym celu, 
skorzystawszy z wypadku z Littauerem, za
prowadzili sysu m wizowanych paszportów.

Nawiasowo tu dodamy, że od podróżnych 
z Rosji wprost wjeżdżających do Prus, już od 
pizeszłoroczoej wiosny Niemcy żądają wizowanych 
paszportów, Tamto rozporządzenie było motywo
wana koniecznością, wynikłą z akcji bannicyjnej. 
Komec końców, Niemcy już się na dwóch grani
cach odgrodziły częstokołami; —  tak powoli wy
dobywają oni z lamasu zapomnianych policyjnych 
środków materjał na mur, którym się z czasem 
ściśle otoczą.

Bez żadnego usprawiedliwienia ma wyjść 
wkrótce rozporządzenie niemieckie, podnoszące 
cło na zboże rosyjskie o 50 prc. Niektórzy u- 
trzymują, że to rozporządzenie iuż wyszło i nie- 
opublikowane, ale poufnie zakomunikowane urzę
dom, celnym, już weszło w życie. „Co innego 
stosunki polityczne, a co innego ekonomiczno — 
powiada Post. — Walka finansowo-ekonomiczna 
z Rosj, u.e dowodzi pogorszenia się naszych po
litycznych stosunków z tern państwem1. — Za
pewne, pisać wszystko można, licząc aa łatwo
wierność dziennikarskiej publiczności.

We Francji stał aię bardzo ważny wypadek 
W rozwoju wewnętrznych stosunków: monarchiści 
wszystkich odcieui zjednoczyli się dla obalenia 
parlamentu i przeprowadzenia rewizji uinstytucji. 
Z pewną uroczystością przystąp.ono do utworze
nia tej ligi: najprzód wodzowie frakcyj ułożyli i 
podpist.li protokół, w którym powiedziano, że 
odłożywszy na bok wszystkie specjalne cele, mo
narchiści obowiązują się solidarnie dążyć wyłą
cznie tylko do rozwiązania parlamentu i przepro
wadzenia rewizji konstytucji; dopiero po osią
gnięciu tego celu ustanie moc zawartego paktu; 
następnie w Corr. Naticnale, która jest organem 
hr. Paryża, pojawiła się aprobata zamierzonego 
sojuszu; taką Banią aprobatę wydał asiążę Napo
leon, a ma wydać ks. Wiktor — każdy do swych 
zwolenników; wreszcie wybrano Główny Wydział 
prawicy, do którego weszli trzej wodzowiie mo- 
narchicznych frakcyj* a więc ks. La.ochi .ou- 
cauld, Juhboi8 i bar. Mackau, — J P? dwóch de
legatów z każdei frakcji, a mianowicie: z rojali- 
stycznej (hrabiego Paryża) br De-Mut. i p. De- 
Maille, z unji centralnej (ks. Napoleona/ Paweł 
De -Cassagnac i p. Plou i z grupy „odwołania się 
do narodu* (ks. Wiktora) p- Leon CbeUeau i
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Berger. <)w wydział ogłosił już swój program 
brzmiący bardzo krótko, lecz jędrnie: „Prawica
postanawia wszelkimi środkami parlamentarnymi 
i nieparlamentarnymi dążyć do rozwiązania par
lamentu i przy nowych wyborach usilnie się sta
rać o to, aby nowi deputowani byli zwolennikami 
rewizji konstytucji w tym duchu, iżby prezydent 
był wybierany przez cały naród bezpośrednio.
0  obaleniu republiki i zaprowadzeniu jakiejkol
wiek monarchji prawica wcale nie myśli*.

Nie myśli, bo tu już się rozdzielają drogi 
frakcyj monarcbicznych; lecz pomyśli, gdy na po
rządku dzienuym stanie plebiseytarny wybór pre
zydenta. Jako kandydaci wystąpią hr. Paryża, ks. 
Napoleon i ks. Wiktor, a krom tego oczywiście 
BoulaDger i .eszcze ktoś, albo kilku nawet z opor- 
tunistów i radykałów. Widzimy, że idea „odwo
łania się do narodu" stała się wspólną własno
ścią wszystkich monarchistów, idea „z woli B o
żej" całkiem zbankrutowała. Tron francuski nie
zawodnie znów się wzniesie, ale w zasadzie sta
nie się elekcyjnym. Ta ewoluc ja w pojęci ich 
monarchicznych ciężko zaważy w przyszłych dzie
jach Francji. Legitymiści już nie mogą nazywać 
uzurpatorami ani napoleonidów, ani Boulangera, 
ani żadnego Francuza, który zechce Bięgnąć pc 
koronę. Hr. Paryża zniżył się do jednego pozio
mu z innymi pretendentami —  z tymi, co już są,
1 z tymi, co będą.

Manifest zjednoczonej prawicy jbst nader 
niebezpieczny przez to, że odtrąca myśl o obale
niu republiki. Wszyscy republikanie, znudzem te
raźniejszą mizerją, a przecież przywiązani do iat 
niejącej formy rządu, będą z czystem sumieniem 
popierali usiłowania prawicy i bulanżystów, któ
rzy chcą tego samego, co ona. Owóż to niebez
pieczeństwo wzruszyło pasożytów repubiiL. i oto 
— juk doniósł wczorajszy telegram — Clemen
ceau, Riuc i członek rady paiyzk.ej, szef partji 
robotniczej Joff.in zwołtl na poufną naiadę re
publikańskich senatorów i deputowanych. Chcą 
oni utworzyć swój głównj wydział i na nuże roz
począć walkę z przeciwnikami. Będą silui, bo ma
ją na usługi administrację państwową, która na 
mocy konstytucji mniej może robić jawnie, jak 
poufnie, tajnie : czego nie pozwoli sobie prtfakt
jako urzędnik, tego się łatwo dopuści jako czło
nek unji republikańskiej.

Dziwne zaiste widowisko przedstawia ta bie
dna Francja, wydana na łup zawziętych wulk 6 
władzę. Jest rząd legalny, ale obok mego repu
blikanie stawiają, jeszcze inny, niby nieoficjalny, 
a arom tego istnieje ministerjum bulanżerskie i 
coś w rodzaju rządu zjednoczonej prawicy. Te 
wszystkie rządy mają swe budżety, swych urzęd
ników, 8 wy eh tajuych agentów, swe organa— sło
wem są to reprezentacje państw w państwie. — 
Niebawem, bo za tydzień, coś nowego przyniesie 
walne zgromadzenie masonów, tych rozczynników 
tradycji i chrzesejańokich zasad. A w całej tej 
walce idzie o skórę Francji — o mocno już tu i 
ówdzie wytartą skórę.

Dom Pedro II, cesarz brazylijski, dogorywa 
w Medjolanie. Onegdaj przyjął już ostatnie Sa- 
Kramenta św. A był to człowiek popularny i li
beralny w ciuchu tych kwaśnych liberałów, któ
rymi się zachwyca żydowska prasa. Gadał za pan 
brat z każdym reporterem dziennikarskim, jako 
■*wykły członea należał do różnych towarzystw 
literackich, naukowych i wszelkich innych, do 
teatru chodził ua parter, śniadania zjadał w re
stauracjach. Więc robiono mu reklamę, stawiano 
za wzói monarchy. Ale w gruncie rzeczy mało 
się z: jmował swein państwem, ciągle prawie prze
bywał w E' opie — w Paryżu, w Szwajcarji lub 
we Włoszech, a tymczasem rządy sprawowała je
go córka.

L oraz w Medjolanie umiera, mając lat prze* 
szło 60. A właśnie na łożu śmierci otrzymał wiaj 
domość,  ̂ że parlament brazylijski zupełnie już 
zniósł niewolnictwo w Brnzylji. Ta szlachetna 
akcja rozpoczęła się w r. 1871. Wszy-tkich nie
wolników me możua było uwolnić odrazu, bo to

wywołałoby wielki przewrót ekonomiczny, może 
sprowadziłoby klęskę gospodarczą w kraju tan 
słabo zaludnionym. Vrięc uwolnienia niewolników 
dokonywano powoli, polepszając równocześnie dolę 
tycb, co jeszcze nie otrzymali praw obywatelskich. 
Wymegauo od niewoln ka pewnego majątku, któ
rym się musiał wykazać, jeśli chciał otrzymać in- 
dygenat. Tak w lat 17 doprowadzono do tego, że 
z 10 miljonów niewolników zostaio tylko 600,00u. 
Tych ostatnich teraz odrazu uwolniono.

Dowiedziawszy s.ę o tem, Papież napisał ao 
duchowieństwa brazylijskiego: „Jest to najnmszy 
prezent jaki otrzymałem na mój jubileusz. Niech 
Bog błogoEiawi Brazyij.', nieznającej niewolni
ctwa ! “

W sferach finansowych francuzkicb wielkie 
powstało zamięszanie w skutek pojawienia się fał
szywych banknotów, tak znakomicie podrobionych, 
że urzędnicy Banku FraacuzL.ego przyjęli tych 
falsyfikatów na 3 miljony. Podobno wszystkich 
fa l s j  fikatów jest na 2 5  miljonów. Banki i kanto
ry przestój przyjmować papierowe pieniądze, 
zaczem pójdą kupcy, przemysłowcy i publicz
ność. —  W skutek tego może powstać m ały 
krach.

Zjazd nauczycieli szkól wyższych.
Kraków 22 maja.

Drugie posiedzenie zjazdu nauczycieli szkół 
wyższych zagaił przewodniczący prof. dr. Radzi
szewski wczoraj o gudz. 472 po południu. Prze- 
dewszystkiem odczytań^ interpelację ks. Zuellera 
i Kunzs, reprezentantów Koła brodzkiegc, zapy 
tującycb co V yd uał towarzystwa zrobił z uło
żoną przez Koło brodzlio petycją do Rady pań
stwa w spra ie emerytalnego funduszu wdów i 
sierot po nauczycielach szkół średnich.

Następnie dyrektor p. Trzaskowski przed
stawi? wyczerpujące sprawozdanie o układaniu 
książek szkolnych, W konkluzjach żądał referent, 
aby książka szkolna byta przede wszy stkiem nie 
obszerna i nie zawierała wiele materjatu, oraz 
aby ma?erj ił ten dla każdej klasy był ścisłe 
określony.

Dla lepszego zrozumienia i wyjaśnienia swo- 
ich desnieratów przedkłada p. Trzaskowski dru
kowane wzory książek szkolnych, ułożone przez 
Biebie, a mianowicie: ćwiartkę gramatyki łaciń
skiej dla klas niższych, ustęp z botaniki i z hi- 
storji polskiej dla klasy VI i kończy sprawozda
nie wnioskiem, aby zgromadzenie po dyskusji 
odesłało rzecz całą do Wydziału z poleceniem 
postawienia pozytywnych wniosków na przyszłem 
walnem zgromadzeniu.

Po krótkiej dy3kutji formalnej zgromadzę 
nie uchwaliło wniosek p iwyzszy, z dodatkiem po
stawionym przez prot. Siedleckiego, ażeby Wy
dział zażądał cpimj fachowych.

Z porządku dziennego przyszedł pod obra
dy wniosek Koła drohobycko - stryjukiego, doty
czący zaprowadzenia obowiązkowej nauki rysun
ków we wbzystkich gimnazjach.

Referent prof. Antoni Stefanowicz odczytał 
ua ten temat rozpraw ę, odznaczającą się zarówno 
zaletami stylu jak i ścisłością rozumowania. Ar- 
gumenta były trafne i szczęśliwie dobrane i spra
wiły ogółem dobre wrażenie. Ponieważ jednak 
bezpośrednio po tein miał nastąpić wniosek po
dobnej natury (Koła pizemysko-jarosławsk.ego) o 
zaprowadzeniu nauki geometrji wykreślnej w gim
nazjach jako przedmiotu nidobowiązkow go, więc 
zażądał prof Rotter, aby oba te wnioski trakto 
wano razem, po wysłuchaniu obu referentów Po 
krótkiej dyskusji, w której brali udział X. Pech- 
nik i prof. Sok iłowski, przyjęło i gromadzenie 
wniosek prof. Rottera.

*
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Trzecie i ostatnie posiedzenie zjazdu odby
ło się dzisiaj t. j. w poniedziałek o godz. 9 ej 
z rana.

Na początku rozdano między uczestników

zjazdu drukowane „Sprawozdauia®, które spóźnio
ne nadeszły ze Lwowa. Wyjmujemy z niego naj
ciekawsze i najważniejsze daty, świadczące o p o 
myślnym rozwoju Towarzystwa.

W r. b. liczyło Towarzystwo 578 członków, 
a więc o 16 więcej, niż w roku poprzednim, z lej 
liczby przypadało na Koło brodzkic 19, na dro 
hobycko-stryiskie 28, krakowskie 137, lwowskie 
274, przemysko - jarosławskie 64, stanisławowskie 
30 i tarnowskie 26.

Najwięcej posiedzeń (12) w ciągu roku od
było Koło krakowskie, najmniej (3) Koło drobo 
bycko-stryiskie

W organizacji wewnętrznej Towarzystwa za
szła ta zmiana, iż jarosławscy członkowie połą
czyli się z przemyskimi w jedno Koło (prze- 
mysko-jaresławskie).

Wydział Towarzystwa starał się o wykonanie 
uchwał, które zapadły na posiedzeniach Kół i 
zgromadzeniach walnych. Należała do nich prze- 
dewszystkiem sprawa nauki języka poiskiegi w 
dzkołacb średnich. Na podstawie uwag, nadesła
nych przez poszczególne Koła, wypracował wy
dział szczegółowy plan tejże nauki i przedstawił 
go Radzie szkolnsj krajowej z prośbą o zatwier
dzenie. W miejsce instrukcji zaś polecił „wska
zówki do nauki języka polskiego* wydane stara
niem Towarzystwa.

W spiawie nauni ięzyka niemieckiego przed
stawił wydział na uchwały walnego zgromadzenia 
Sejmowi krajowemu i senatom uniwersyteckim, 
podobnie jak Radzie szkolny uchwały, dotyczące 
nouki dziejów ojczystych i rezolucję o uroczy- 
stycn odprawach szkolnych.

W sprawi ś utrzymywania konwektorów wniósł 
wydział do ministerstwa prośbę o zmianę odnoś
nego rozporządzenia dla gimnazjum przemyskiego, 
rzeszowskiego i tarnowskiego, a z równą gorli
wością zajął się także losem suplsntów. Sejm 
krajowy w skutek petycji wniesionej przez To
warzystwo uchwalił rezolucję, wzywającą rząd, 
abj egzaminowanym zastępcom nauczycieli przy
znał sianowisko i płacę urzędników rangi XI, 
z tego powodu też wystosował wydział Towarzy
stwa prośbę do Koła polskiego w Wiedniu, aby 
się starało o wykoLame owej rezolucji, które 
i budżetu państwa nie obciąży i stanowisko su- 
plentow podniioie i rodzinom ich choć w części 
odejmie obawę o przyszłość. Jako illustracje do 
tych zabiegów wydziału służą ważniejsze petycje 
i memoriały wydrukowane w dodatku do „Spra
wozdania.*

Na pierwszym punkcie porządku dziennego 
trzeciego posiedzenia była rozprawa prof. Ed
munda G r z ę b s k i e g o  o nauce geometrji wy- 
kreślnej w gimnazjach. Prelegent zattończył wnio
skiem :

„Walne zgromadzenie uważa za pożądane 
zaprowadzenie nauki geometrji wykreśluej w gim
nazjach jako przedmiotu na razie nadobowiąz
kowego w iwócb godzinach tygodniowo od pią
tej klasy począwszy.*

Zgromadzenie uchwaliło wniosek ten trakto
wać łączni*- z wnioskiem Koła drohobycko - stry., 
okiegu. Rozwinęła się szeroka dyskusja, w której 
zdania były podzielone. Górę wzięła opozycjsi, 
sprzeciwiająca się wprowadzeniu do gimnszjum 
dwóch zupełnio nowych przedmiotów tj. geometrji 
wykreśluej i rysunków, mimo, że użyteczności tych 
nauk nikt zaprzeczyć nie może. Ostatecznie uchwa
lono wniosek p. T o m a s z e w s k i e g o ,  że zgro
madzenie oświadcza się za wprowadzeniem do 
gimnazjów nauki rysunków a p r z y g o d n i e  
także n&uki geometrji wykreślnej.

Z kolei na wniosek komisji kontr ilującei 
uchwalono absolutorjum i podziękowanie dla pod
skarbiego, prof. Librewskiego i administratora 
prot. Skupniewicza — po wyjaśnieniach prof Ma- 
ciszewskiego aanych p. Rotterowi w kwestj; zbyt 
wysokich kosztów wydawnictwa „Muzeum* —  or 
ganu towarzystwa.

Przed wyborami nowenii oświadczył prezes, 
dr. Radziszewski, że ponownego wyboru na pre

zesa przyjąć nie może, motywując, że przewodni
czący każdej instytucji co lat kilka zmieniać Rię 
powinni, gdyż inaczej godność ta staje się ponie
kąd dożywotnią, co praktykuje się wprawdzie w 
wMu instytucjach — ale z ich szkodą. Jako na
stępcę swego polecił ustępujący prof. uniwersy
tetu lwowskiego dr. Leonardr P i ę t a k a .

Po przemówieniach p. Zatneya, Trzaskow
skiego i K&sparka, którzy próbował odwieść pre 
zesŁ od powziętego zamiaru, uchwalono jedno
myślnie ńastępujący wniosek prof. Trzaskowskiego:

„Walne zgromadzenie uchwala w mySl sta
tutu polecić Wydziałowi, aby na przyszły zjazd 
walny przygotował wniosek mianowanie ustępują
cego prezesa dr. Radziszewskiego pierwszym ho
norowym członk.em Towarzystwa.*

Wybory do wydziału wypadły juk następu
je : dr. Leon Piętak prezesem, prof. Tomasz Soł
tysik zastępcą prezesa, a członkami wydziału: 
prof. dr. Ludw.k Cdklińeki, dyrektor Dziedzicki, 
prof. Stanuław Librewski, prof. Konstanty Lu- 
czakowsk., prof dr. Przemysław Niemeutowsai, 
prof. Roman Palmstein, Franciszek Próchnitk., 
c r. Bron. Radziszewski, dyr. dr. Zygm, Snmole- 
wicz, prof. Józef Siiupniewicz, Józef Soieski i Jo
zef Wójcik.

Wreszcie zdawał Bprawę prof. Kasparek o 
petycji co do funduszu emerytalnego Wyjaśniw
szy kwestię lę ze stanowiska prawnego i finanso- 
wtgc i streściwszy petycję, którą już w tym 
względz.e podaro do Rady państwa Towarzystwo 
urzędników (Bcamtenrzrein), zakończył wywód 
3wój tem, że należy się przyłączyć do petycji po- 
mienionego Towarzystwa, zarazem jednak poczy
nić do mej dodatki, któreby zapewniały wdowom 
i sierotom po profesorach emeryturę odpowiednią 
tak co do rangi, jak i pensji profesorskiej.

Pc prof. Kasparku przemawiał jeszcze w 
obronie petycji Koła brodzkitgc prof Kunz, lecz 
zgromadzenie przejęło wriosk' proń Kasparka i 
poleciło wydziałowi, aby się do nich w zupełno
ści zastosował.

Referat dr. Warmskiego o wzajemnych ho
spitacjach nauczycieli odłożono do drogiego 
zjazdu waluegc na co referent się zgodził.

Przewodniczący zamknął posiedzenie o godz. 
2giej. Przy końcu podziękował ks. Zoeller w wy
mownych słowach dr. Radziszewskiemu za prze 
rodnictwc w obradach.

W ten sposób zjazd zakończył swe prace. 
Wspomnieć jesszcze nrleży o wspólnej uczcie, 
która odbyła się wczoraj w pięknej sak Towa
rzystwa Wzaj.innych Ubezpieczeń. Naczelne miej
sce za stołem, w podkowę ustawionym, zają) 
prezes dr. Radziszowski, meiąc obok siebie z 
dnej strony dawniejszego prezesE „Koła* kra
kowskiego dr. Dobrzyńskiego, z drugi-j dyrektora 
Trzaskowskiego; naprzeciw zasiadł prezes obecny 
„Koła* krakowokiego ks. Lenki wicz, tuż obok 
niego zań dr. Kazimierz Morawski i dyrektor 
wadowickiego gimnazjum Sew. Acct.

Szereg toastów rozpoczął ks. dr. Lenkowicz 
na cześć Wydziału lwowskiego, po nim przema
wiał dr. Radziszewski, podnosząc zasługi Koła 
krakowskiego, dalej dr. Morawski na cześć R»dy 
szkolnej krajowej, dr. Cyfrowicz na pomyślność 
kół prowincjonalnych, dyr. Trzaskowski na po
wodzenie uniwersytetu Jagiellońskiego i repre
zentantów jego, prtf Rostafiński wzni sł toast 
koleżeństwa, prof. August Sokołowski Towarzy
stwa pedagogicznego i nauczyciel' ludowych, prof. 
Zathey młodzieży, wreszcie ks. dr. Cbotkowski 
tradycyjne „kochajmy tnę*.

Po wyczerpaniu tych przemówień progra
mowych, odznacza,iącyth s»ę nietylko wykwintną 
formą, lecz zaiazem pehią głębokich uiyśli i ser
decznego ciepła, rozpoczęła się wesoła pogadan
ka, przeplatana tak zwanem. „dzikioDu toastu*
mi. Jeden z najpfekn ii szych poo względem formy
i treści był tunst dr. R idziezewsk.cgo. Mówiąc o 
rozmaitych związkach chemicznych wyl.czyi mów
ca najszkodliwsze a pomiędzy liem. i „kwas 
pruski*, nie będący jednak wynalazkiem chemi
ków. Dzialauie „kwasu pruskiego* zobojętnia t.

P O W IEŚĆ
przez

Z o f l ę  K o w e r s k ą .

(Ci|2 ćakzy).
—- Na sumienie, jaśnie paoit! jaśnie pan się 

przekona... jaśnie pan nie będzie żałował, że 
Kropowiczowi zaufał... tylko trzeba piemęazy.

—  Wieleż to potrzeba?
— Mnie się faktornego należy dwa tysiące 

rubli, a tysiąc mi potrzeba na prowadzenie in
teresu. . 7

—  Ale zmiłujże się, tak dużo pien^Jzy, kiedy 
leszcze ani grosza me wziąłem 1 Ja nie mam ż£ 
duej pewności.

— Przecie ja nie ucieknę! mieszkam w Dzia 
łopolu, zaraz za granicą . mnie wuzjscy znają, 
można się zapytać!

—  Wszyscy jesteśmy śmiertelui.. potrzebuję 
jakiegoś zapewnienia!...

—  Ha, to już jaśnie pan poszuka sobie Innego 
faktora... może iuny zrobi za tańszo pieniądze...

— Kiedy ja jestem gotów zapłacić część fak
tom Bgo ale resztę zatrzymam do skończenia 
interesu.

Po długich jeszcze tai gach i zapewnieniach 
zt strony Kropowicza, podczas których Mieczy
sław szamotał się, jak mucha, uwikłana w siatkę 
pająka, stanęło wrebzcie na tem, że połowa fak-. 
tornego wypłaconą zostan.e po rozkolonicowaniu 
gruntów, alo dwa tysiące rubli dostał Kropowicz 
zaraz, wydawszy rewers na tę sumę. Pożegnał 
tię, a od drzwi jeszcze zawołał.

-7- Za dwa miesiące, jaśnie pan odbierze ode- 
mnie wiadomość... Jaśnie pan zobaczy, że Kro 
powieź sprawiedliwy człowiek. Tymczasem mech 
się jaśnie p,a 1 jak najprędzej weźmie do budo
wania kolonji, bo jakby chłopi zobaczyli pustkę, 
toby gitowi uciec... Będę ja m.ał z nimi kłopotu 
nie mało, więctj niż te pieniądze warte... Co to 
na nie gąb patrzy! Żona, dzieci... syna oddaję do 
szkół we Lwowie; z niego taki pahjotal 

—  To się panu chwali, — rzekł wychodząc 
na korytarz za Kropowiczem Mieczysław. — 

elka to zasługa rodziców nauczyć dzieci ko
chać tę ziemię, na której się urodziły.

Roztkliwienie jskieś ogarnęło Mieczysława 
na myśl, że jegu pieniądze przyłożą się do przy* 
gotowu-ia krajowi godnego obywatela.

• V • nast§Pnego z gorączkową czyn
nością zabrał się do umawiania mularzy, cieśli i 
mnych rzemieślników, mających stawisć domy i 
budynki gospodarskie dla kesonistów. Cbcia? je 
szcze przed zimą uskutecznić jakąś część roboty, 
przyaaimniej postawić śoiany i dachy, by z w 0- 
4n% można było stawitć piuce i wykończać bra- 
dynkii Tiuo.nwści napotykane trzeba było usuwać 
za pomocą talizmanu, otwierającego wszystkie 
Sezamy — pieniędzy. W k.lka dni z kapitaliku, 
mającego służyć Rózi na wyprawę, nie zostało 
— nic.

__ Jestem teraz w takim oamęcia, —  rzekł 
Mieczysław do _ siostry, że prawdziwie nie 
w.,m, którą dziurę wpierw załatać, gdzie naj
przód się uda7  o czem pomyśleć. Co to j ist 
owalziefoia kilka domów 1 tyleż obór, i stodół 
stawiać na razi Wprawdzie to wszystko małe i 
niewymyślne, ale zawsze to robota ogromna, a 
nie jesteśmy w Ameryce, gdzie się domv na po
czekaniu stawiają, a miasta powstają, jak grzyhy 
po deszczu. Moja Róziu, czy ci twoje pieniąaze 
leraz są potrzebne?

— Nie, mogę się bez nich obejść.

— Ale pamiętaj mi powied zieć, zaząuać zaraz,
jak tylko... ,

— Dobrze... Mam ich użyc na wyprawę, ale... 
Bóg wie, jak to tam będzie.

—  Aha!
Mieczysław przypomniał sobie w tej chwili, 

że jeszcze o kuDnie gontów pomyśleć było 
trzeba.

—  Wybacz mi Rózru, ale muszę lecieć do 
Ostrówka. Co tam roboty, to aż głowa pęka!

Guy Władysław wróciwszy od matki przy
jechał do Sędziszowa, zastuł kilka osób z są
siedztwa; Rózia zajęta była rozmową z młodą 
panną swego wieku, która jfcj nie odstępowała. 
Była to osoba, mająca pretensje muzy &dlne 1 
zamiar uda na się w zimie do stolicy dla kształ
cenia swego talentu, trzymał* się więc Rózi, 
jako siostry w sztuce i ani nâ  chwilę nie ustą
piła jej narzeczonemu. Rażyński, który niósł 
Rozi wyraz swej tęsknoty, którj ^(hciałby był 
jej powiedzieć, z jaką spieszył radością, jak mu 
się oddalenia długiem wydało, czuł się jakby 
oblanym zimną wodą. Ta leiwc znana trzecia 
osoba, rodziła w nim rozdrażnienie, chciałby był 
odeb-ać jej Rózię, wziąwszy za rękę narzeczoną 
uprowadzić ją zdała od ludzi i powiedzieć jej, 
że wizystko, co niebyło nią, wydawało mu się 
nudnem, 1 zezem, bezmyślnem... Przeklinał świa
towe zwyczaje, zmuszające ją do dotrzymywania 
placu gościom Zenony.

Rózia nie cierpiała nad tą koniecznością, 
była owszem rada, że znajdowała się przeszko ja 
d<_ zostania sam ni sam z Władysławem Bała 
się teraz tego, bała się wymówić w rozdrażnie
niu jakie gorżkie słowo, a bardziej jeszcze słu
chać wyznań m.łosc., którymby wierzyć nie mo
gła; wolała że opowiadał o sensacyjnem małżeń
stwie wielkiego pana z córką bogatego parwemu-

sza, które zajmowało w tej chwili umysły, niż 
żeby mówił o własnych uczuciach. Przez cały 
wi ozór unikała go staraunie, nawet do fortepia
nu idąc, wzięła pod ramię rękę swej towarzyszki 
i posadziła ją obok siebie. Gdy przyszła godzina 
wyjazdu, Władysław czuł się zanadto rozgorącz
kowany, by mógł spokojnie czekać jutra, za bra
mą kazał zawrócić ku furtce ogrodowej i wysiadł
szy, znikł pośród dr/iew i zarośli. Jakieś prze
czucie kierowało ego kroki wprost ku altanie 
lipowej, w której Rózia przebywać lubiła Była 
tam ona i teraz, przy blasku księżyca spostrzegł 
wysmukłą jej postać Twarz miała uk.ytą w dło
niach, usłysz.ł ciche łkanie. W jednej chwili był 
przy niej, klęczał u jej nóg, a odejmując jej ręce 
od zapłakanych oczu, zawołał:

— Płaczeuz? Co to jest? Co ci się stało? Uni
kałaś mnie przez cały wieczór... powiedz mi praw
dę... me kochasz mnie?...

Rózia usiłowała oswobodzić ręce z jego uści
sków.

— Nie pytaj mię pan... nic ci nie powiem.
—  Powiesz, —  zawołał gwałtownie Władysław, 

—  mam przecie prawo wiedzieć, co cię cieszy a 
co twoje łzy wyciska... nie masz matki, mt masz 
tu nikogo komubyś się zwierzyć mogła... Czy Mie
czysław zna przyczynę twigo smutau.

— Nie. Prawda, nic mam n.kogo... jestem sa 
ma jedna...

—  Róziu! powiedz mi co ci jest... to nie pro
sta ciekawość... Bóg w i d z i a l e  ja się boję o cie
bie, o nasz stosunek, o naszę przyszłość... Ty coś 
masz na sercu... otwórz mi swą duszę!

Rózia pochyliła się ku Władysławowi. Opa
nowało ją nagło rozrzewnienie i jakaś potrzeba 
szczerości i pociechy; zapomniała swych posta
nowień milczenia.

—  Ozy to prawda, — szepnęła, — czy to praw 
da, że... że ^tedj gdyś mmc poznał.-. 1 przed 
tem... że kochałeś Zemę?

— Ż o ja kochałem twoję bratowę? Róziu, czj 
ja dobrze zrozumiałem? A więc me, nigdy jej 
nie kochałem!

— Nie wierzę ci, — rzekła z boleścią Rózia.
— Ona sama ci 10 powiDdz.ała?
— Tan, ona sama.
—  To przewrotna niegodziwa kobieta! I ty jej 

ufasz., więcej jej wierzysz, niż mnie!
—  Nie powiedziałeś jej nigdy, że poświęciłeś 

jej uwielbienie całego twego żywota?
—  Powiedziałem jej to nieraz, ale na Boga, 

R( ziu, zechciej zrozum e ć !... to była z mej stro
ny poza, sposob mów.enia, pochlebstwo dla pro* 
znej kobiety... przysięgam ci, że ona sama do* 
skonale wiedziała, iż ten ton mćj był tylko żar
tem ! 1 ona nie miała dla mnie miłości, a jedaaK 
detąć jest zazdrosną. To jest dziwna kobieta! . 
Ona gotowe powiedzieć, żeśmy się kochali 1— byie 
ciebie odemme oderwać, gotowa własną ciawą 
narazić t

— Ja tego nie rozui nem . ,
— Róziu zaufaj mi! Mam wady, "rak mi bar- 

tu i odwagi, ale nie jestem nikczemny.. żesz 
wierzyć, kiedy c. przysięgam, że Zenony me k o
chałem nigdy, a jeśli jej mówiłem, że jestem je; 
n.ewolmkiem nieszczęśliwą ofiarą jej sregości i 
tym podobne, dawno już uLute frazesa, to brali
śmy 10 oboje za to, czem były. za formę, w jaką 
przyoiziewaliśmy wzajomne upodobmie w rozmo
wie z sobą. Luoiłem jej towarzystwo, miałem pe
wien ródzm pociągu do jej charakteru, jej ka
prysy i ..arka :m interesowały mnie, jej oryginal
ność, pięaność, dziwaczne, a gustowno toalety, — 
to wszystko mnie bawiło. Wiedziałem, że jest 
zimna, że jest egoistka, ale miałem ją za szla
chetnie dumną istotę, nie przypuszczałem, by się 
mogła posunąć do kłamstwa i intrygi!

(C d n )
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zw. „atropina*, którą otrzymuje się z „bellado- 
ny“. Ponieważ zaś „Bella donna“ podług tłóma- 
czenia pewnego znakomitego chemika niemiec
kiego znaczy tyle co jfiękna Polka, więc mówca 
wzniósł kielich na cześć Polek, które są „atro
piną* zobojętniającą działanie „kwasu pruskiego*. 
Przemówienie to przyjęli zgromadzeni hucznemi 
oklaskami, poczem prof. Tomaszewski wniósł 
toast na cześć dr. Radziszewskiego.

S p r a w o z d a n i e  
komisji spirytusowej sejmu węgierskiego.
Zaledwie ukończyła swoje obrady komisja 

spirytusowa węgierskiego sejmu, już wniosła do 
Izby sprawozdanie nad projektem do nowego 
opodatkowania gorzelni.

Elaborat ten, wypracowany przez posła Ile- 
gediisa jest obszernym i zawiera za wiele szcze
gółów, mało nasz kraj obchodzić mogących, aby 
śmy go podali w całości. Mieści wszelako nie
które daty i motywa, które poznać nie będzie bez 
pożytku. Referat ten rozpoczyna się wzmianką, 
że gorzelnictwo w ciągu ostatnich kilku lat nie 
rozwijało się pomyślnie, ani pod względem ogólno 
ekonomicznym, ani pod względem finansowym, 
pomimo że w Austrji w porównaniu do innych 
państw nie dawało skarbowi monarchji tych do
chodów, jakie dostarcza gdzie indziej. Przyczynę 
tego znajduje sprawozdanie nie tyle w pogorsze
niu się stosunków rolniczych, w międzynarodowej 
konkurencji, w taryfach przewozowych i cłowych, 
i wreszcie w niedostatecznych premiach wywozo 
wych, ile raczej w niewłaściwem opodatkowaniu 
produkcji spirytusu, zaprowadzonem w ustawie z r. 
1884. Dzięki bowiem wprowadzonemu przez tę usta
wę dwojakiemu rodzaju pauszali, gorzelnie rolnicze 
przez nadmierną produkcję nietylko uniemożebniły 
egzystencję gorzelniom fabrycznym, ale także i 
sobie nawzajem szkodziły.

Głównie ucierpiały na tem Zalitawja, bo 
np. kiedy w kampanji roku 1886/7 produkcja spi
rytusu pauszalowego mniejszyła się w Węgrzech
0 41,901.000 hektolitrowych stopni, to rown <cze- 
śnie w Przedlitawji zmiejszyła tylko o 6,975.000 
tych samych stopni.

W ślad tego dowóz spirytusu z Austrji do 
Węgier, wynoszący w r. 1883 metr centnarów 
43.710, wzrósł w r. 1887 do ilości 62.128, pod 
czas gdy obok tego całkowity eksport węgierski, 
który w r. 1883 doszedł do 306 179, spadł w r. 
1887 do 135 042 metr. centr. Z dat tych, jak 
oraz z całego materjału dostarczonego przez fa 
chowe ankiety, w któryih były reprezentowane 
gorzelnie zarówno rolnicze jak i fabryczne, wy
ciąga komisja ten wniosek, że proponowana przez 
rząd reforma w opodatkowaniu produkcji spiry
tusu, zasadzająca się n a j e d n a k o w e m  opo
datkowaniu wszystkich gorzelni, wedle p o d w ó j 
n e j  stopy podatkowej i na opłacie tego ciężaru 
podatkowego przy konsumeji krajowej, może jeno 
wyjść na pożytek gorzelnictwa. Nowa bowiem 
ustawa, ochraniając wewnętrzny handel wysokiemi 
cłami dowozowemi, a ułatwiając eksport, nietylko 
zupełnem uwolnieniem od podatku wywożonego 
spirytusu, ale równie przyznaniem mu wywozo
wych premji — umożliwi zbyt w kraju i na ze
wnątrz, ale zarazem przesuwając ciężar podatku 
z producenta na konsumenta ułatwi produkcję, 
bo nie wymaga od producenta opłaty podatku — 
jak było dotąd — przy producji, lecz dopiero 
przy oddaniu towaru do konsumeji, więc umo
żliwia produkcję z mniejszym kapitałem nakłado
wym. Przez zwiększoną zaś produkcję na eksport
1 przez ograniczenie w ramach kontjDgentu tej 
produkcji do której będzie stosowaną niższa stopa 
podatkowa, wpływa ustawa ta na to, źe skarb 
państwa otrzyma bezsprzecznie wyższy dochód z 
opodatkowania gorzelni.

Przeciw temu nagłemu i tak znacznemu 
podwyższeniu podatku podnoszono wprawdzie za
rzut, że musi on obniżyć konsumuję, a więc z tej 
zmiany nie skorzysta dostatecznie skarb państwa, 
lecz obawy te wydają się komisji płonnemi, gdyż 
podwyższony podatek nie zacięży zbyt dotkliwie 
na konsumentach używających zazwyczaj rozcień 
czonego spirytusu, a zresztą świadczy przeciw 
tym obawom silna konsumeja w innych krajach, 
gdzie opłaty znacznie są wyższe.

Opłaty te, licząc od hektolitra — są w Ru- 
munji i we Włoszech dwa razy, w Rosji cztery 
razy wyższe od proponowanych u nas, a biorąc 
zaś za podstawę urosło stąd obciążenie jednego 
mieszkańca, to jest ono we Francji pięć razy, w 
Belgji siedm razy, w Rosji siedem i pół raza 
wyższem, jak to przewidzianem jest w nowej 
ustawie.

Sprawozdanie wylicza dalej główne cechy 
nowej ustawy, podnosi faworyzowanie Przedlita- 
W]i w tem, że porobiono ulgi gorzelniom rolni
czym głównie w Przedlitawji rozpowszechnionym, 
i zaznacza, że zastosowany w nowej ustawie system 
opodatkowania, prócz dość jeszcze niewypróbowa- 
nej praktyki w Niemczech, nie przeszedł dotąd 
przez ogniową próbę doświadczenia. Mimo to 
komisja wyraża nadzieję, że nowa ustawa nie 
uwłaczając ekonomicznym potrzebom kraju, przy 
należytej, sumiennej kontroli zwiększy dochody 
skarbu, zatem będzie dla niego bogatem źró
dłem finansowem.

Stan nzeczj w tńklm  P o l s t a .
A złe nie czeka —  i mrozi i ziębi
I powróz wciska — głębiej — coraz głębiej *

Od tych słów Karola Balińskiego przychodzi 
w dzisiejszych czasach— piszo Czas — zaczynać 
każde sprawozdanie ze stanu Ziem polskich pod 
rządem rosyjskim.

Złe tak się wzmaga, że wiele nowych faktów 
ucisku przemija niezapisanych nigdzie. Powróz 
paorusycyzmu biurokratyczuo-klerykalnego zaci
śnięty tak silnie, że społeczność zgnębiona przyj
muje z pewną otrętwiałośńą nowe rozporządzenia 
posuwające ad absurdum system wynarodowiania 
i zgnębiania wszelkich warunków życia. Od tych, 
co odwiedzają Warszawę, Litwę lub Wołyń, można 
zbierać tyiko wrażenia, jak szybko postępuje — 
nie powiemy system wyoarodawiama, bo to nie 
jest prawdą; gdyż środki używane chybiają celu, 
ale sprowadzają na kraj spieszny upadek pod ka
żdym względem: administracyjnym, cywilizacyjnym 
i ekonomicznym. Gorzej rządzonego i administro
wanego kraju, jak nim jest obecnie Królestwo 
polskie, nie ma z pewnością w całej Europie. 
Tam, gdzie wszystkie usiłowania władz zwrócone 
tylko w jednę stronę i jedną tylko ożywione my
ślą, aby prowadzić bezwzględną walkę z żywio 
łami miejscowemi, aby przenaturzyć istotę kraju, 
tam wszystko kończyć się musi na upadku, roz
kładzie, powiedziećby można: na anarcbji. Tak 
jest, despotyzm rządowy — mianowicie w Króle
stwiê  polakiem — doszedł do zupełnej anarchi- 
czności. Jeśli następstwa tego straszne są dla 
krajn, to nio są wcale korzystne dla rządu i pań 
stwa. Idea państwowa i idea władzy z natury 
gwej nakłada pewne warunki i obowiązki bez

względu na tendencję polityczną, aby zachować 
porządek ład, spieszny wymiar sprawiedliwości, 
czuwać nad bezpieczeństwem i dobrobytem, zgoła 
aby utrzymać machinę rządową w normalnem 
funkcjonowania.

Tak było za Mikołajowskich i Paskiewi- 
czowskich czasów, które risum teneatis wspomina
ją dziś w Królestwie, jako błogą epokę i stan 
idealny w porównaniu do dzisiejszego. Nawet w 
latach bezpośredniej represji po roku 1863 gdy 
knisź Czerkawski zaczynał swoje próby reform 
zaprawionych doktrynami nihilizmu — jeszcze 
wtedy o tyle było lepiej, że rząd się jeszcze do 
jakichś obowiązków poczuwał, aby mnożąc z jed
nej strony ruiny, dawać przynajmniej pozory po
stępu. Kto wtedy widział Warszawę — to mu 
się serce ściskało wobec ucisku wszystkiego, co 
polskie — ale przyznać musiał, że miasto było 
porządnie utrzymane, ekonomiczny rozwój szedł 
swoim torem, nowe zabudowywały się dzielnice, 
a ten popęd ekonomiczny oddziaływał i w głąb 
prowincji. Zamykając oczy na kwestje narodowe 
i religijne, można się było wtedy dziwić elastycz
ności społeczeństwa, a i pewnej sprężystości rzą
du, że po takich wstrząśnieniach postęp mater 
jalny nie ustawał. Dziś nędza i upadek wszędzie 
i we wszystkiem. Są zapewne tego także przy
czyny natury ogólnej, skutki przesileń ekonomicz
nych, ale są także następstwa owej anarcbji rzą
dowej. Na czele kraju stoi żołnierz, człowiek 
uczciwy, może mniej uprzedzony i niechętny, niżby 
z jego czynów zdawać się mogło, ale najzupeł
niej po za fachowością wojskową w rzeczach ad
ministracyjnych nieudolny. W koło niego szajka, 
czy komitet tajny agitatorów, nie mających innej 
idei okrom owej rusyfikacji, w szczegółach czę
stokroć śmiesznej, rozmijającej się z celem. Dla 
tych ludzi, którzy otaczają zamek i właściwy rząd 
centralny dla całego Królestwa stanowią — wszy
stko, co nie jest rusyfikacją, nie ma już żadnego 
maczenia. Dziś zajmują się oni głównie przema 
lowywanieni szyldów, aby usuwać polskie napisy 
lub je do minimalnych doprowadzać rozmiarów — 
bawią się oni Warszawą, aby ją pomalować na 
moskiewskie — podobnie jak Potemkin rozsuwał 
dekoracje miast na stepach pustych. Co się dzieje 
poza tymi szyldami, jaki upadek handlu, jaki za
stój przemysłu — to już nikogo nie obchodzi — 
równie jak rząd się nie troszczy wcale, czy na 
gruncie wzmagającej się nędzy nie wzrasta posiew 
socjalizmu. Warszawa do niedawna bogatą była w 
instytucje dobroczynne, a słynęła z ofiarności — 
obecnie na polu humanitarnej filantropji, czy na 
polu miłosierdzia chrześciańskiego władzom nie 
chodzi o to, aby nędzy zaradzić, ale o to jedy
nie, aby każdą instytucję przerobić na kopyto mo 
skiewskie — jak się to niedawno stało z zakła
dem głuchoniemych —  ostatnią szkołą, gdzie do- 
zwolonem było uczyć po polsku. To samo z wy* 
chowaniem publicznem od uniwersytetu, przewa
żnie zapełnionego napływem rosyjskiej młodzieży, 
aż do szkółki wiejskiej — zwykle pustej, boć ani 
dzieci wiejskie po rosyjsku uczyć się nie zdołają, 
ani profesor zawodu swego na serjo nie bierze — 
on jest na to, aby szpiegować dziedzica we dwo
rze i księdza na plebanji, a od czasu do czasu 
buntować chłopów. Stan dróg w całym kraju opła
kany, choć do niedawna był świetny. Zgoła wszyst
ko, co stało — wali się w ruinę, gdzie niegdzie 
tylko nowa wznosi się cerkiew —  i to wystarcza 
na dowód postępu rusyfikacji.

Nowy naczelnik cenzury, nowe nakłada ka
gańce na prasę i literaturę — i niedziw, bo sam 
me posiada języka, w którym ma cenzurować.
0  szykanach wobec biskupów i duchowieństwa 
trudno nawet pisać, bo są one na każdym kroku 
w najdrobniejszych i najważniejszych sprawach. 
Z Podlasia nie przestają nadchodzić echa nowe
go przyspieszonego działania, aby ostatnie przy
głuszyć skargi — jak gdyby chciano skończyć 
raz na zawsze z Unitami —  przed zamierzoną 
ugodą z Rzymem. Daremna praca — zbyt wiele
1 długo cierpieli — aby tak prędko mogli zapo 
muieć. Odwieczną jest prawdą, że krew męczen
ników jest posiewem wyznawców — a więc na 
Podlasiu, choć już tylokrotnie ogłaszano w obec 
całej Europy dobrowolny powrót ludności na ło
no cerkwi prawosławnej — pokolenia miną, a idea 
Unji, uczucia katolickie nie zaginą.

Jeśli nigdy nie można powiedzieć, że gorzej 
być nie może — to o obecnym stanie Królestwa 
powiedzieć należy, że nigdy tu gorzej nie było. 
Pod wpływem rządu, który z prześladowaniem 
łączy nieudolność, z despotyzmem anarcbję, któ
ry jest zawsze czynny i czujny, aby dokuczyć i 
przeszkodzić — a nigdy go nie ma aby rządzić, 
utrzymywać ład i normalną władzę —  ścieśnił 
się i niemal zniknął ten zakres działania, który 
w najcięższych czasach dozwalał spełniać oficia 
boni viri, robić rzeczy dobre i pożyteczne pod 
względem społecznym, filantropijnym, ekonomicz
nym lub cywilizacyjnym.

Takich usiłowań i dzieł w formach i warun
kach najbardziej legalnych powstawało zawsze 
w Warszawie i w Królestwie wiele. W tem ob
jawiała się żywotność społeczeństwa i jego ofiar
ność. Dziś to wszystko ustać musiało, bo rząd 
stoi na stanowisku negacji wszystkiego, go poży
teczne. Oczywiście przykładów przytaczać tru
dno, gdy każde choćby drobne i niewinne usiło
wanie budzi zawsze podejrzenia władzy i wywo
łuje kategoryczną, niczem nieumotywowaną od
mowę. Nie chodzi tu o rzeczy narodowe lub reli
gijne — ale o rzeczy po prostu ludzkie, czy to 
materjalnego czy moralnego znaczenia. Jak tu 
żyć w takich warunkach, jak się obronić apa
tii, zwątpieniu, bezczynności przymusowej. — 
Wszystko, co robią Rosjanie, jest prowokacyjne, 
dokuczliwe, ale chybia celu — Polacy nic robić 
nie mogą.

Na gruzach tylu instytucyj, ma powstać je 
dna nowa: Bank włościański dla Królestwa. Ukaz 
niebawem ma być ogłoszony — tendencja znana. 
Czy to ma być komisja kolonizacyjna na wzór 
bi markowskich w Poznaniu—i jaki tego zamiaru 
skutek — nie chcemy przesądzać.

> l a ł y  F e j l e t o n .
M O N A C O .

Ś nieszne sobie księstewko, to „udzielne 
państwo* domu Grimaldich. Dwie nagie, głęboko 
w morze wsunięte skały, z których jedna jest 
właściwem Monaco, a druga Monte Carlem i wą
ski pasek piasków nadbrzeżnych— oto cała monar- 
chja, obejmująca zaledwo 15 kilometrów kwadra
towych.

A przecież to monarchja prawdziwa, uznana 
przez Europę, zagwarantowana traktatami, ba, na
wet absolutna. Poddani księcia Monaco nie posia
dają dotąd konstytucji. K«rol III jest samowładz 
cą nad obszarem, nie równającym się co do roz
ległości żadnemu z naszych folwarków średniej 
wielkości.

Na zamku w Mońaco pokazuje lokaj każdemu, 
kto może dać franka napiwnego, oprócz różnych 
sypialni, obrazów, portretów itd, i salę tronową.

Mały to pokoik, ale stoi w nim ogromny tron, cały 
aksamitny i złotemi ozdobiony błyskotkami. Praw
dopodobnie zasiada na nim Karol III bardzo rzad
ko, bo wspaniałe drzewo wygląda, jakby dopiero co 
sporządzone.

Rodzina Grimaldich, wywodząca się zpatry- 
cjuszy genueńskich, panuje w Monaco bardzo da
wno. Już w r. 968 pilnował Grimaldus I owej sa
motnej skały, na której składano kiedyś ofiary 
Herkulesowi monoecus'owi (stąd nazwa miejsco
wości).

Burzliwego, wojowniczego usposobienia, byli 
Grimaldowie wieków średnich, mianujący się ksią
żętami od lat czterystu. Aczkolwiek chudopachoł- 
kowie, brali czynny udział w różnych zawieru
chach, których mnóstwo przeszumiało w dawnych 
czasach nad Riwierą. Kłócili się z sąsiadami, na
jeżdżali bliższych, chwytali co się dało; w woj
nach z królami Neapolu, Sardynji, Hiszpanji i 
Francji ruszali w pole z milicją swoją, w zatar
gach między Gwelfami i Gibelinami nie stali na 
uboczu. Wszędzie było ich pełno, więc nieraz 
dostawali porządne cięgi, dość często nawet 
musieli uciekać z rodzinnej skały. — Ale wy
pędzeni jedną bramą , wracali drugą, poko
nani przemocą, zwyciężali podstępem i wy
trwali w dziedzictwie praojców aż do dnia dzi
siejszego.

W r. 1303 np. oddał Karol, król Neapolu i 
hrabia Prowancji, Monaco w zastaw za 100 uncyj 
w złocie innej rodzinie genueńskiej,- mianowicie 
Spinolom.

W trzy lata później zakradł się Franciszek 
Grimaldi, z przezwiska M a liz ia , w sam dzień 
Bożego Narodzenia, w przebraniu mnicha do zam 
ku, pozyskał dla sprawy swojej kilku śmiałków 
i wymordował załogę przeciwnika. Od owego cza
su dodano do herbu Grimaldich dwóch zakonni
ków, którzy podtrzymują tarczę z mieczami w 
ręku.

Słabi i ubodzy, musieli w każdem prawie po
koleniu uznawać protektorat któiegoś z mocniej 
szych sąsiadów. To chylili się przed książętami 
włoskimi, to czapkowali królom hiszpańskim lub 
francuskim, a gdy źle poszło, trzeba się było pokło
nić pierwszemu z brzegu zuchowi, wichrzącemu na 
Riwierze.

Nagich skał nie pożądano zapewne. Biedzie 
swojej zawdzięczają prawdopodobnie Grimaldowie, 
że ostali sif dotąd mimo licznych burz, które prze
szły nad ich zamkiem, grożąc mu niejednokrotnie 
zagładą.

Chociaż u siebie udzielni panowie, władzcy 
absolutni, udawali się dla chleba w służbę bo
gatszych. Krew ich płynęła na wszystkich polach 
bitew krajów zachodnio południowych, głos ich 
rozlegał się często wśród wrzawy wojennej rożka 
zem wodzów i komendantów. Buńczuczny ród 
nie próżnował aż do pierwszej połowy XVII stu
lecia.

Dopiero z rokiem 1641-ym zmienia się 
położenie chudopachołków udzielnych. Obda
rzeni przez Ludwika XIII księstwem Vilenti- 
oois, mianowani później parami Francji, ode
tchnęli nareszcie po wielu wiekach niedostatku i 
mitręgi.

Potomkowie dumnych wojowników rozebrali 
się z twardych zbroi, a przebrali się w miękkie 
atłasy, aksamity i koronki. Dzicy rycerze stali 
się gładkimi dworakami , dla których miło 
stki w salonach wersalskich więcej ważyły od 
tryumfów , odniesionych na polach sławy. — 
Rozgłośae ich awaatury - i  awanturki posłu
żyły później Voltaire’owi do satyrycznego wier
sza : Monaco perd son sang et Vamour en fris- 
sonne.

Wielka rewolucja nie zapomniała o Gri- 
maldich.

Rozporządzenie konwentu z dnia 15 lutego 
1793 r. wcieliło księstwo do rzeczypospolitej, a sa 
mego udzielnego pana dwóch skał wtrąciło do wię
zienia razem z żoną jego syna. Dziewiąty termi 
dor wrócił księciu wolność, ale nie zdołał zacho
wać jego synowej przy życiu. Księżna zginęła na 
szafocie kilka dni przedtem

Traktat wiedeński uszanował odwieczne pra
wa domu Grimaldich, które trwają dotąd w da
wnej formie. Grimaldowie panują do dnia dzisiej
szego w Monaco, choć zostają pod protektoratem 
Francji, która nabyła od nich w r. 1801 za 4 
miljony franków przyległe miejscowości: Mentonę 
i Roccabrunę (Roquebrune). Obecnym ich przed
stawicielem jest Karol III, wspólnik Blanca, mo
ralny założyciel „Kasyna* na Monte Carlo.

Dzisiejsi książęta Monaco nie pochodzą wła
ściwie w prostej linji od Grimaldusa I, ród ten 
bowiem wygasł po mieczu w r. 1731, zostawiając 
prawa swoje i dziedzictwo Leonardowi de Goyon* 
Matiguon, hr. de Thorigny, mężowi ostatniej księ
żniczki Grimaldi, który przyjął nazwisko żony.

Trzeba być w Monaco i spojrzeć z zamku 
na roztaczający Bię przed okiem cudzoziemca 
krajobraz, aby zrozumieć przywiązanie Grimaldich 
do starożytnego ich grodu. Pominąwszy bowiem 
tę okoliczność, że każdemu tam najmilej, gdzie 
spoczywają prochy jego ojców i gdzie ujrzał po 
raz pierwszy światło dzienne, należy dziedzictwo 
patrycjuszów genueńskich do najpiękniejszych 
miejscowości na Riwierze, czyli, co to samo zna
czy, w Europie.

Na wysokich górach, niby orły, gnieździli 
się rycerze niemieccy. Z po za lasów jodłowych 
spoglądali na równiny i rzeki, na zielony Nekar 
i poważny Ren, czatując na kupców, którzy mi
jali ich państewka z worami pieprzu, soli lub to
warów innych. Nad jeziorami budowali słowiańscy 
dynastowie stolice swoje. Szumiały im sosny i 
szeptały cicha wody pieśń wieczorną. Żaden je 
dnak wojownik Europy środkowej lub północnej 
nie mieszkał tak wspaniale, jak królewięta nad- 
nwierscy w ogóle, a Grimaldowie po szczególe.

Wszystko, co przyroda ma pięknego, zgro
madziła na tym malowniczym skrawku ziemi, b o : 
skały i góry, morza i doliny, wichry i dni sło
neczne.

Skała, na której stoi zamek monakijski, 
spada prawie pionowo do morza. Naga, groźna 
wyniosłością swoją, poważna wiekami, które ude
rzały w nią, a nie skruszyły jej siły, zdaje się 
jakby stworzona na siedlisko dumnego rodu. Ze 
szczytu jej ogarnia wzrok niezmierzoną przestrzeń 
szafirowych fal, lub zatrzymuje się na hardych 
ścianach Alp, które zamykają krajobraz od pół
nocy. Z lewej strony widać Mentonę, z prawej 
Beaulieu i Ville-franche.

Powietrze tu tak przejrzyste i lekkie, że 
zniosą je najwięcej chore płuca, a morze w dzień 
pogodny błękitniejsze od nieba-

Aż do czasów najnowszych była ta skała 
rzeczywiście tylko skałą. Całe księstwo Monaco 
z młynami, drogami, cłami, podatkami i t. d. 
przynosiło panom swoim zaledwo 15 000 franków 
rocznego dochodu, mimo straszliwej gospodarki 
księcia H morjusza, poprzednika dzisiejszego 
władzcy, który zogniskował w swojej osobie wszy
stkie rzemiosła, zajęcia i urzędy, aby skarbowi 
oszczędzić wydatków. Za takie pieniądze trudno

zasiadać na tronie, mieć radę przyboczną, gwar 
dję, być, słowem, panującym.

Sprzykrzyła się ta bieda obecnemu księciu, 
więc kiedy Blanc poprosił w r. 1858 o pozwole
nie założenia w Monaco „kąpieli morskich z ru
letką*, nie wahał się potomek słynnych wojowni

ków  ani przez chwilę.
Odrazu zmieniło się znów położenie Grimal

dich. Wprawdzie „zarabiało* kasyno przez lat 
dziesięć, aż do przeprowadzenia kolei, bardzo 
mało, lecz sława domu gry rosła z każdym dniem, 
a z nią nadchodziły i miljony, których znaczną 
część zabierał i zabiera dotąd skarb książęcy.

Naga skała i skrawek nadbrzeżny, zwany 
Condamine ( Campus Domini) łączący siedzibę 
księcia z drugą skałą, na której wznosi się Monte- 
Carlo, pokryły się mnóstwem hoteli, zajazdów, 
will i ogrodów. Z Monaco do Monte-Carlo popro
wadzono prześliczną drogę, wykutą z kamienia, 
uprzątnięto staroświecczyzny, zamieciono i przy
strojono dziedzictwo Grimaldich na przyjęcie „go
ści*, co z różnych stron kuli ziemskiej spieszą 
złożyć ofiarę nierozumnej rulecie. Dziś całe księ
stwo Monaco jest jednem miastem. Nie ma tam 
ani piędzi gleby ornej. Gdzie się dało, pobudo 
wano domy lub pozakładano parki.

W Barnem Monaco świadczą tylko resztki 
murów, niegdyś obronnych, o starożytności gnia
zda. Wprawdzie leży na dziedzińcu dwanaście 
armat, zwróconych otworami na morze i kupy kul 
straszą, a raczej bawią podróżnych, ale te armaty i 
kule zjada powoli rdza. Trudno się nie uśmiech
nąć, gdy się widzi na olbrzymiej lufie, należącej 
do władzcy, panującego Dad 5000 poddanych, 
pyszny napis: ultima ratio regum. Chyba to bar
dzo wesołe?

Te strzępy murów obronnych, bezczynne 
od czasów niepamiętnych, działa z szumne- 
mi napisami, oraz żelazne bomby i granaty, 
oto wszystko, co przypomina cudzoziemcowi, 
że się znajduje na zamku wojowniczego nie
gdyś rodu-

Sam książę mieszka w pałacu nowym, tak 
czyściutkim i milutkim, że nie różni się w niczem 
od zwykłych „hoteli* francuskich. Złoto Blanca 
starło z komnat pleśń starożytności, zastąpiwszy 
ją blaskami dostatku obecnej epoki. Karol III 
otoczył się komfortem mieszczańskim. Nawet 
w kaplicy zamkowej nie ma ani śladu minionych 
wieków.

Rzecz szczególna I Złoto rulety zamieniło 
ten opuszczony dawniej zakątek na miejsco
wość zamożną,  ̂ale wzięło mu równocześnie 
swobodę. Na górze Karola rozgościł się smu
tek, jakby się nad nią unosiły duchy samobójców 
i płynęły skargi zgranych. Panuje tu wprawdzie 
ruch wielki. Ludzie zajeżdżają powozami i nad
chodzą pieszo, ale nikt nie zatrzymuje się przed 
„kasynem* aby pogawędzić, pośmiać się, po
bawić. Każdy albo śpieszy do sali, albo ucieka 
z niej.

W ogrodzie nie widać prawie odpoczywają
cych. Gdzieś, wśród klombów drzew, siedzi 
na ławce jakiś młodzieniec, lecz nie podziwia 
wspaniałej flory południa. Odwrócił się twarzą 
od ulicy i spogląda w ziemię. Nieco dalej 
przechadza się kobieta. Na policzki jej wy 
stąpiły gorące, chorobliwe rumieńce, a oczy za
szły łzami.

W kurytarzu „kasyna* rojno, ale cicho. 
Zgrani lub sfatygowani nużącą nadzwyczaj 
roDotą przy rulecie, przesuwają się w mil
czeniu między filarami. Ten i ów zapali pa 
pieross, pociągnie kilka razy, i rzuci narkotyczną 
zabawkę.

Sama sala gry robi niezmiernie przykre 
wrażenie. Zaledwo się drzwi otworzy, słyszy się 
brzęk złota i owe monotonne nawoływania kru 
pierów. Pusty śmiech nie trzepoce się nigdy, do 
rozkosznej podobny ptaszyny, między ciemnemi 
ścianami przybytku Mamony. Ludzie mówią 
tu jak najmniej, bo tylko to, co koniecznie po 
trzebne. W „kasynie panuje nieprzyjemne mil 
czenie, przerywane rzadko głośniejszym wykrzy
knikiem.

To samo dzieje się w sali koncertowej. Wy
bornej muzyce nikt nie klaska; rzadko kto do- 
siedzi do końca. Przyszedł, aby zapomnieć na 
chwilę o stracie, którą poniósł, ale franki cho
dzą mu po głowie, przed oczami tańczą nu- 
mera, pair, impair, passe, mangue, więc zry
wa się z fotelu i śpieszy znów do roboty. 
Może się odegra I Wszakże nie za to bije u 
nas ojciec syna, że gra, lecz za to, że się od
grywa. To odgrywanie, to miljony spadkobierców 
Blanca.

Jest cechą charakterystyczną Monte Carla, 
że nie posiada prawie wcale sklepów. Zdawałoby 
się, że z miejscowości, o którą potrąca corocznie 
300 000 osob, powinni kupcy ciągnąć obfity zaro
bek. Tymczasem nie ma na górze Karola ani je 
dni go składu poważniejszego. Obok kasyna stoi 
buda, w które sprzedają fotografje, przewodniki 
dla podróżnych, różne „niezawodzące systematy* 
i „uczone* wskazówki dla grających. Cały to ruch 
handlowy.

Ruleta wzięła temu uroczemu w istocie 
skrawkowi Riwiery spokój i swobodę i zdemorali
zowała całą okolicę.

We wszystkich miastach sąsiednich istnieją 
gry hazardowe, a gdzie prefektura czuwa, tam 
urządzono jaskinie tajne. W Nizzie np. zgry
wają się cudzoziemcy publicznie w kasynie miej 
skiem.

Znaczna część prasy stron tutejszych zosta
je na żołdzie rulety. Dzienniki biorą „szwajggel- 
dy“ za to, że milczą.

Cały stan kupiecki popiera gorliwie ja 
skinię na górze Karola, tak samo hoteliści, 
cukiernicy, a nawet władze miejskie. Żyją 
przecież jedynie z cudzoziemców, którzy nie 
dla samego słońca na Riwierę francuską przy
bywają.

Pobłażliwość swoję dla rulety tłumaczą 
wszyscy jej zwolennicy tym sofizmatem, że kto 
chce pieniędze stracić, straci je wszędzie. Lecz 
sposobność robi złodziejów, a domy gry nierozu
mnych utracjuszów. Nie jeden zostałby w domu, 
gdyby me było Monte Carla.

Przeto powita każdy człowiek uczciwy z pra
wdziwą przyjemnością wiadomość o zamknięciu 
jaskini monakijskiej. Podobno termin ten już nie
daleki.

T. J. Choiński.
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Lwów, dnia 24 maja.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły Radzie szkolnej miejscowej w Zakliczynie, w po
wiecie brzeskim na budowę szkoły zapomogi w kwo
cie 100 złr.

Spensjonowanie i przeniesienie. JEksc, 
p. MiDister spraw wewnętrznych speusjouował starostę 
tarnowskiego Ludwika ks. Lndzię Pomńskiego, a na 
jego miejsce przeniósł z Boctni do Tarnowa starostę 
Leopolda Płazióskiego.

Mianowanie. —  Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało koncypjenta prokuratorji skarbu 
dra Józefa Pajączkowskiego koncepistą galic. probu- 
ratorji skarbu w X  klasie rangi.

Wycieczka Dublańczyków do Tarnobrze
gu. JE. Jan hr. Tarnowski, Marszałek krajowy za
prosił uczniów wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, 
ażeby na Zielone Święta zrobili wycieczkę do dóbr 
jego w Tarnobrzegu. Wycieczka ta powiodła się na
der szczęśliwie. Uczestnicy jej, obok przyjemnego 
spędzenia czasu rekreacyj świątecznych, odnieśli także 
niepospolite korzyści z dokładnego zwiedzenia wzoro
wego gospodarstwa, z którego dobra pana Marszałka 
w całym kraju słyną. Dostojny gospodarz domu opro
wadzał sam swoich młodych gości wszędzie i objaśniał 
wszelkie szczegóły w rozlicznych działach gospodar
stwa podając praktyczno rady i wskazówki. Wczoraj 
powrócili uczestnicy wycieczki do Dublani— jak nam 
właśnie komunikują, zarówno nader uprzejme a szczere 
podjęcie w domu dostojnego gospodarza jak i ko
rzyści odniesione w kierunku praktycznym zapisały 
się w młodych ich sercach wdzięczoem i niezatartem 
wspomnieniem.

Z a b a w n e , w  pismach, które dziwną i nie
wytłumaczoną przejęte są nienawiścią do Koła Pol
skiego, pojawiły się dziś telegramy z Wiednia, dono
szące. że opis zgromadzenia wyborców miasta Lwowa, 
przesłany telegraficznie do Wiednia, wywołał w Kole 
Polskiem wielką konsternację i trwogę.

Wrine żarty 1 Przecież posłowie nasi mogli 
chyba tylko ramionami wzruszać i ubolewać nad tem, 
że Lwów pozwala sobie na takie zabawki, które 
uznalibjśmy za niewinne, gdyby nie kompromitowały 
one życia konstytucyjnego i nie zniechęcały ludzi po 
ważnych do pracy na polu publicznem. I właśnie w 
tem jest najsmutniejsza strona wszystkich takich nie
dorzecznych zgromadzeń, urządzanych przez ludzi 
niedowarzonych i niepolitycznych.

Mogą przyjść czasy ciężkie, chwile wielkich dzie
jowych wypadków, kiedy poważny głos stołecznego 
grodu mógłby zaważyć na szali. Tymczasem głos ten 
jest skompromitowauy, podobnie jak i zgromadzenia 
wyborcze lwowskie. Oddawna bowiem, od lat jaż co 
najmniej dwunastu, każde zgromadzenie lwowskie było 
arlekinadą, a niemal każda rezolucja uchwalona we 
Lwowie była sprzeczną z interesami kraju, od tego 
też czasu nikt z ludzi poważnych nie występował w 
ratusza lwowskim na tych ludowych wiecach, każdy 
ceniący siebie usuwał się i zostawiał pole wolno pe
wnej garstce agitatorów, którzy z wielką zręcznością 
rozdają między siebie role, stawiają wnioski, uchwa
lają rezolucje i udają, że są reprezentantami miasta i 
mieszkańców.

Ale przecież jest to farsa i dość chwilę lo
gicznie pomyśleć, aby się o tem przekonać. Kogoż 
możemy za głównych mieszkańców miasta nważać ? 
Oczywiście w pierwszym rzędzie właścicieli domów, 
fabryk, warsztatów i magazynów. Ludzie ci są ma
terialnie przywiązani do miasta, a jego losy odbijają się 
wnet i bezpośrednio na ich kieszeni. W drugim 
rzędzie głównymi mieszkańcami miasta są wszyscy 
lekarze, adwokaci, urzędnicy, bankierzy etc. Nie są oni 
tak ściśle z miastem związani jak właściciele domów 
i zakładów handlowych, rękodzielniczych i przemysło
wych, zawsze jednak reprezentują wielką masę kapi 
tału czy to w ruchomościach czy to w intel geutuej 
pracy. Po za temi dwiemi kategorjami mieszkańców 
jc it  cały zastęp ludności nieprzywiązanej materjalnie 
do miasta, napływowej, ruchomej, dzisiaj będącej we 
Lwowie, ale mogącej jutro przenieść się do Krakowa, 
Wiednia, Brodów, Tarnopola, wyjechać na wieś lab 
za granicę, cały słowem legion ludzi, których to 
zgoła nic nie obchodzi, czy budżet miejski ma de
ficyt czy też nadwyżkę w kasie, którzy wcale tego 
nie odczują, jeżeli wypadnie podnieść lub zmniejszyć * 
dodatki gminne, których zatem miasto i jego losy 
obchodzą o tyle tylko, o ile chwilowo oni w niem 
mieszkają i o ile ono dostarcza im przez ten czas 
pola do zarobku czy też sposobności do marnowania 
p.emędzy.

Niechże teraz zapyta się kto owych dwóch 
pierwszych głównych kategoryj mieszkańców miasta 
Lwowa: czy nważsją oni pp. Drabika, Rewakowicza, 
Schustera, Ostaszewskiego i wszystkich innych, któ
rzy przemawiali na przedwczorajszym wiecu, za re
prezentantów swoich interesów ? Czy w przemowach 
tych panów widzieli wypowiedziane swe nczncia, po
trzeby, troski, obawy 'i Oczywiście każdy z nich wzru
szy ramionami i wyprze się wszelkiego wspólnictwa. 
Więc jakże można utrzymywać, że t a k i e  zgroma
dzenie było wyrazem opinji stołecznego grodu i jego 
obywateli? I jakże można przypuszczać, że Koło 
Polskie wzięło je na serjo, a wagę jakąkolwiek przy
wiązało do uchwalonych na tym wiecu rezolucyj ?

Pan Karol Mikuli, urządza koncert w sobo
tę dnia 2 czerwca b. r. na dochód kolonij wakacyj
nych chłopców i dziewcząt.

W koncercie wezmą udział najznakomitsze siły 
muzyczne naszego miasta.

Podatek na palaczy. Jedno z pism wiedeń
skich donosi, że między rządem austrjackim a wę
gierskim toczą się rokowania mające na celu pod
wyższenia ceny cygar i tytoniu. Cygara maja podro
żeć o V4 do 1 centa, a tytoń w odpowiednim sto
sunku.

Fałszerstw o na wielką skalę. Z Paryża 
donoszą, że wLdze wykryły, iż mnóstwo biletów ban
kowych 500 frankowych znajdujących się w obiegu 
jest fa łszy w y ch  A kiedy zaczęto bliżej tę sprawę 
badać, przekonano się, że takich fałszywych biletów 
jest w obiegu na 23 miljony fr. Bilety mają być do
skonale naśladowane tak, że jest podejrzenie, iż urzędnicy', 
zatrudnieni przy fabrykacji banknotów, byli w spółce 
z tymi, którzy się zajmowali fabrykacją.

O chorobie ks. Henryka Jackowskiego
byłego prowincjała 0 0 . Jezuitów, a obecnie rektora 
zakłada wychowawczego w Chyrowie, otrzymujemy 
smutną wiadomość z Karlsbadu, dokąd tenże udał się 
dla poratowania zdrowia przed zaledwie dziesięciu 
dniami. Oto przeziębiwszy Bię w podróży między 
Dreznem a Karlsbadem, zaniemógł tak ciężko na za
palenie błony brzusznej, że lekarze do przedwczoraj 
nie robili nadziei wyzdrowienia. Wczoraj w południe 
nastąpiło chwilowe polepszenie, lecz stan jest tak 
groźny, że pacjent przyjął jut ostatnie sakramenta.
U łoża jego czuwa wierny przyjaciel i kolega w Za
konie, ks. Załęski, który na wiadomość o chorobie 
ks. Jackowskiego pospieszył z Krakowa do Karls
badu.

Przed samem zamknięciem dziennika odbieramy 
pomyślną wiadomość, źe wedle orzeczenia lekarzy 
niebezpieczeństwo d z i ś  s t a n o w c z o  minęło i 
i nie zagraża już życiu czigodnego pacjenta.

Dwa zaprzeczenia. Prezydjum Namiestnictwa 
lwowskiego wystało wczoraj i przedwczoraj dwa za
przeczenia do dwóch pism lwowskich. Pierwsze z nich 
wystosowane do Dziennika Polskiego opiewa:

„Szanowna Redakcja zechce na macy §. 19 usta
wy z d. 17 grudnia 1862 r. Dz. ust. państw. N. 6 
ex 1863 umieścić w najbliższym numerze Dziennika 
Polskiego następujące sprostowanie: W  numerze 139 
Dz. Pol. z dnia 19 maja b. r. umieszczony został 
telegram z Wiednia, według którego wybór p. Kozłow
skiego dLtego tak prędko został unieważniony, gdyż 
zażądał tego wyraźnie minister finansów, który na
wet sam telegrafował po metrykę Kozłowskiego. T e 
legram ten w całej swej treści jest nieprawdziwy, 
gdyż pan minister finansów na unieważnienie powyi'
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szcgo wyboru wcale żadnego nie wywierał wpływu, 
a doniesienie, jakoby pan minister finansów sam te
legrafował po metrykę p. Kozłowskiego jest wprost 
zmyślonem Prezydjum c. k. Namiestnictwa, we Lwo
wie d. 22 maja 1888. —  Zaleski m. p.®

Drugie zaś, wystosowane do Gazety Narodowej, 
brzmi jak następuje :

„W  numerze 118 Gazety Na-iodowej z d. 23 
maja w rubryce „ Ostatnich wiadomości® podano wia
domość, że starosta tarnowski, książę Ludwik Łodzia- 
Poniński został rozporządzeniem wyszłem wprost od 
hr. Taaffego spensjonowanym, a j a k o  p o w ó d  mi a n o  
p r z y t o c z y ć ,  że ks. Poniński dozwolił odbyć dnia 
8 kwietnia w Tarnowie sejmik relacyjny, i że po 
dobno sam w rozmowach z wyborcami opioje swe
0 przedłożeniu ustawy spirytusowej objawiał.

Wiadomość ta jest zupełnie nieprawdziwą gdyż 
w rozporządzenia ministerjalnem, którem ks. Poninski 
spensjonowany został, powyższego powoda wcale nie 
przytoczono. Prezydjum c. k. Namiestnictwa, we Lwo
wie d. 23 maja 1888. —  Zaleski.

Skarga matki. Zgłosiła Big do nas wczoraj 
pani X. i opowiedziała fakt następujący:

,W  sobotę wieczorem dwaj moi synowie bawili 
się na dziedzińcu z dziećmi innych lokatorów tej ka
mienicy, w której mieszkam; ja zaś pod ten czas 
byłam w pokoju, bo układsłam do snu najmlodsre 
dziecko. Wtem słyszę straszny krzyk. Wybiegam w>ęe 
n i galerję i dowiaduję się, że pm P., nasz sąsiad, 
wybił mocno mego starszego syna, chłopaka 12letnie
go. Bił go po twarzy, potem rzncil o ziemię i z.nę ał 
się nad nim okropnie. A kiedym mu robiła wymówki, 
oświadczył mi, że jest urzędnikiem i ma prawo bić.®

Inne szczegóły opowiadania tego pomijamy jako 
maiej ważne, a fakt ten, którego epilog ma podobno 
rozegrać się przed kratkami sądowemi, zapisujemy tu 
na życzenie zrozpaczonej matki, gdyż się ona obawia, 
aby jej dzieci nie padły ofiarą uowych napuści.

Fakt to smutny, a jeżeli prawdziwy, to służyłby 
za dowód pewnego zdziczenia obyczajów.

Nekrologja Wojciech Ignaszewski weteran 
z r. 1831, zmarł w Zaniemyślu w Poznańskiem.

W ostatnich dniach kwietnia r. b. w wieku lat 
52 zmarł w mieście Chatillon en-Bazois w departa- 
moncie Nićvre w południowej Francji ś. p. Jac Ży
liński, doktor medycyny fakultetu w Montptdier. 
Zmarły urodził się we wsi Rygałówka w gubernji 
suwalskiej w r. 1836, szkoły kończył w gimnazjum 
w Suwałkach. Nieboszczyk pośród Francuzów zjeduai 
sob:e powszechne uznanie.

Ks. Mannes Białas z konwentu 0 0 . I) minika- 
uów zmarł w 34 roku życia.

Z Kolbuszowy nam piszą: W ubiegły pią
tek, tj. 18 maja, nawidził Das straszny pożar, który 
p r/y  sprzyjających ma warunkach, a przedewszystkiem 
w skutek kilka dni trwającej posuchy, a bliskiego są
siedztwa budynków, a nadto nieobecności większej 
części mieszkańców, klórzy w eelaoh handlowych za 
jęci byli w sąsiednich miastach, jak w Rzeszowie, 
Mielcu i Sędziszowie, przybrał ogromne rozmiary 
podsycany silnym południowo zachodnim wiatrem.

Rozszalały żywioł objął w mgnieniu oka prze 
szlo pół miasta, i przejął wszystkich mieszkańców 
nieopisaną trwogą. Zwątpienie zapanowało ogólnie, a 
miejscowa straż pożarna, ciesząca się zresztą dotąd 
wszędzie i zawsze niezwyklem powodzeniem, rozhu
kanemu żywiołowi niestety nledz musiała. Z dzielną 
pomocą przybyła na szczęście niebawem straż po
żarna głogowska i mojdańska, a wspólne zabiegi tych 
suaży uratowały miasto nasze od zupełnej zagłady.

Na razie nie można jeBzcze podać szczegółowego 
wy azu strasznej katastrofy naszej. Do dzisiaj wiemy 
tylko, że przeszło 100 domów mieszkalnych i skle- 
pó 7 z towarami spłonęło; między spalonemi domami 
zu .daje się szkoła czteroklasowa, i gospodarskie bu
dynki plebana. Przeszło 1500 osób jest bez dachu
1 cdlrba i z rozpaczą patrzy w przyszłość. Bo jak zwy
kle u nas zabezpieczonych budynków było stosunkowo 
bardzo mało, a stąd ogolna szkoda dosięgnie sumy 
300.000 zł. w. a. A  jakkolwiek katastrofa ta spadła 
na nas w dzień, bo około pół do czwartej po połu
dniu, mimo to stał się pastwą płomieni 5 letni chło
p iec ’ izraelitów, i 30-letni posługacz. Większa część 
dotkniętych klęską pożaru, straciła literalnie wszystko, 
opuszczając płonący dom bez niczego, a stąd nędza tu 
przerażająca, pomimo, że litościwe serca ocierają 
natylko łzy nieszczęśliwych, lecz i do swego tulą ich 
łona. Nie.haj mi wolno przeto będzie złożyć na Lem 
miejscu staropolskie: „Bóg zapłać* w imienia me
szczęśliwych: Szanownej straży pożarnej głogowskiej 
i majdańskiej za ratunek; szanownym Reprezenta
cjom gmin: Rzeszowa, Sokołowa, Tarnobrzegu, Maj
danu, Łańcuta i Głogowa, za cbleb i odzież; świet
nemu Wydziałowi powiatowemu w Rzeszowie za chleb; 
W W . pp. Holzerowi z Bud, za chleb, sól, ziemniaki 
i wódkę; Józefowi Buczkowi z Rzeszowa, za chleb; 
Verstladigowi z Rzeszowa za chleb; Pomaranzowi z 
Kozów, za ziemniaki, mleko i masło, i Ghanie Gross- 
hausowi z Cmolasu, za chleb, ser i masło.

Zawiązany komitet ratunkowy pod przewodni
ctwem JW. Zdzisława br. Tyszkiewicza, rozpoczął 
swe czynności.

Józef Winiarski, burmistrz miasta.
Z Dorpatu piszą: „Docent tutejszego uniwer

sytetu p. St. Zaleski otrzymał od wielkiego marszałka 
dworn cesarza Fryderyka 111- list dziękczynny za 
ogłoszoną w Berliner Klinischen Woc enscirif
rozprawę p. t. „Ueber Unzweckma9sigkeit erĄ >1 eL 
cauulen nacb Tracheotomie*, która sprawiła, iż ru m  
srebrne przy leczeniu cesarza zastąpiono zrobionemi
z glinn (ałluminmm).®

Z  Charlottenburga. Pisanie kartea uprzy
krzyło się jnż cesarzowi Fryderykowi tak, że teraz 
rozmawia z otoczeniem najczęściej na migi. Wszyscy 
będący nieustannie około dostojnego pacjenta rozu
mieją 8° doskonale.

W tych dniach kazał sobie cesarz przymierzyć
nowy mundur galowy na ślub syna. Nadworny do- 
stawca B. zastał cesarza w łóżka. Podczas przymie
rzania cesarz patrzał na niego z uprzejmym uśmie
chem i zrobił owalny rnch ręką po twarzy, którego 
p„n B. ni-' zrozumiał. Dopiero kamerdyner objaśnił 
go, iż ponieważ pan B. miał minę Binutną, przeto 
ce=arz tym ruchem chciał mu dać do poznania, żeby 
się rozweselił, bo nie jest tak źle jak przypuszcza.

Według własnoręcznego rysnnku cesarzowej Wi- 
kiorji zrobione zostanie wkrótce dla cesarza małe 
lekk.e biurko, które pozwoli dostojnemu choremu pra
cować bez zmiany najwygodniejszej dla niego pozycji, 
tj. na pół leżącej w fotelu. Biurko to Bkłada się z 
lekkiej deski, opartej ua dwóch bocznych ścianach; 
z obu stion przytwierdzone są rękojeści, za które 
cesarz może chwycić w razie napadu kaszlu, lub oprzeć 
Bię, jeżeli się zeprzeć zechce. Biurko to może być 
dowolnie opuszczane lub podnoszone aż do piersi ce
sarza, tak żeby się wcale nie potrzebował schylać.

O stanie zdrowia cesarza Fryderyka u 
boczną wskazówkę spoiykamy w ostatnim numerze 
Figara. Pismo rzeczone donosi, że właściciel willi 
w San Remo, gdzie chory spędził ubiegłą zimę, otrzy
mał z Charlottenburga zapytanie, czy nie wynająłby 
tej willi dla cesarza i Da przyszłą zimę.

Berliner Tugeblatt donosi: Głuchoniemy po
mocnik malarski Franciszek Kinder w Bukownie pod 
Świętochłowicami (na Szląsku pruskim) ofiarował ce 
Barzowi Fryderykowi zdrową swą krtań, jeżeliby prze- 
ni-sienie j - j  do gardła ctsarzi t.yło możliwe. W td- 
Jiowieuzi otrzymat list Mn ki nziego, w którym ieuze,

uznając wielkość jego ofhry, odmawia przyjęcia —  ze 
względu na bezuży teczność jej dla dobra cesarza jak 
i nauki.

Dobra służąca. — Jeżeli to pani przykrość 
sprawi zażywać lekarstwo, to ja mogę panią w tern 
wyręczyć.

Teatr. Dziś we czwartek operetka: „Nanon®. 
Jutro przedstaw.enie składane: 1) „Mośkowe swaty* 
kom. w l akcie Btiziń9kiego; 2) „Kwiat z Tlemcenu® 
kom. w 1 akcie przez E. Lćgouvś i Merime, 3) 
„Junacy® cpetka Souppego.

W „Kwiecie z Tlemcenu® wystąpi panna He
lena Zimajerówna.

Literatura i Sztuka.
*  Naukowa praca arcyksięcia Józefa. Bru

natni, czarnowłosi, wieczni wędrowcy— cygaDie budzili 
zawsze ciekawość ogółu i niejednokrotnie byli przed
miotem badań uczonych.

Różnica rasy, obyczajów, brak wszelkiej współ 
ności w pojęciu cnoty i występku, nieokiełznany ni- 
czem pociąg do swobody i ciągłej zmiany miejsca, 
tajemniczość życia, zwyczajów, rcligji i mowy, two
rzyły z cyganów ponętny temat dla powieściopisarzy, 
dramaturgów, poetów i malarzy.

Wszystkie też piśmiennictwa europejskie obfi
tują w utwory i obrazy czerpane z życia tego mało 
znanego dotychczas ludu, a postacie stworzone przez 
D.ckensa, Karola Ride, Kraszewskiego w powieściach 
i Murilla na płótnie, pociągają swoją wysoką warto
ścią artystyczną.

Bogatą jest również, traktująca o cyganach i 
literatura naukowa. O ich muzyce obszerną pracę 
wydał Liszt, francuscy i niemieccy uczeni rozświe
tlali ich historję... U nas pisali o nich Czacki, 
Michał Wiszniewski, Daniłowicz, Narbutt i iuni

Do riędu prac tych ostatnich przybyło świeżo 
dzieło, które nosi tytuł „Mowa cygańska®, a antorem 
jego jest arejksiążę Józef. Przez lat 36 zbierał on 
materjały do swej pracy, stndjował je wszechstronnie 
i nie prędzej ogłosił ją drukiem, aż naukowa jej 
wartość nznaDą została przez akademję umiejętności. 
Członkowie jej Józef Bndenz i Emil Ponori The- 
wrewk, którym powierzono jej ocenienie, w sprawo
zdaniu Bwojem wyrazili się, iż „dzieło to stanowi 
ozdobę literatury węgierskiej.® A że słowa te nie są 
pochlebstwem, jak ze względu na stanowisko autora 
podejrzywać by można, dowód w tern, iż akademja 
wydała je  pod swoją firmą.

Nietylko w Węgrzech, w tej ojczyźuie cyganów, 
dzieło to bndzi wiele interesu; sądząc ze sprawozdań 
ocenione one zostało bardzo pochlebnie i przez kry
tyków fachowych, trzeba bowiem wiedzieć, iż jest to 
pierwsza gramatyka języka cygańskiego, odpowiadająca 
wymaganiom nowoczesnej lingwistyki i filologji.

Arcyksiąźę powziąwszy od bardzo dawna zamiar 
napisania wyczerpującego dzieła o cyganach, przygo
towywał się do tej pracy wszechstronnie, korzystał 
z każdej sposobności, dającej mu możność zetknięcia 
z nimi, poznania ich życia i wyuczenia się ich mowy, 
jako zaś komendant honwedów, miał większą od in
nych pod tym względem łatwość; opowiada też sam, 
iż korzystając i  niej, cale godziny spędzał na rozmo
wie z żołnierzami pochodzenia cygańskiego. *

Według autora, rom (cygan) lub manas (czło
wiek), jak cyganie w przekonauio swej wyższości 
względem ludności osiadłej (gadzo— chłopi), nazywają 
się sami, mają niewątpliwie pochodzić z Indji. IslDie 
jąrą w nauce hypotezę, jakoby cyganie byli potom-' 
kami starożytnych egipcjan, autor zwalcza zwycięzko 
porównaniem ich mowy z narzeczem maiabarskiem. 
Przez wiele wieków wędrówki po rozmaitych krajach 
język ich uległ przeobrażenin, wsiąknął w siebie 
wiele wyrazów i ferm obcych, zachowany przecież w 
znacznej ilości pierwiastek indyjski, jest tak dalece 
przeważnym, iż kwestja pochodzenia tego ludu z In
dji nie nlega wątpliwości. Równie znacznym przeo
brażeniom uległy religja i muzyka cyganów. Włnści 
wie mówiąc, nie mają oni żadnej własnej reiigji i 
przyznają się zwykle do panującej w kraju, w któ
rym przebywają. W Węgrzech są oni protestami lub 
katolikami, w Turcji wyznawcami Mahometa, w An- 
glji presbyterjanami i t. p, Jak do wyznania, stosnją 
się też w każdym krajn i do muzyki narodowej, a 
w pojmowania jej i wykonaniu dochodzą do takiej 
doskonałości, iż nawet Liszt twierdził, że narodowej 
muzyki węgierskiej nie ma wcale, j e s t  tylko węgier
ska muzyka cygańska.

Pomimo swej odrębności i niechęci do życia 
osiadłego, cyganie w ostatnich kilku dziesiątkach 
wieku bieżącego, ulegli, wedłng zapewnienia antora, 
silnemn wpływowi cywilizacji. Otoczenie osiadłej lu
dności, obowiązki państwowe, zwłaszcza służba w woj
ska, z każdym rokiem sprawiają większe szczerby w 
ich pojęciach, życiu i usposobieniach i coraz bar
dziej niwelują różnice, dzielące ich od reszty ludno 
ści. Rozumie się, iż mowa tu tylko o cyganach wę
gierskich. Rzemiosła, przemysł i wiele innych prac, 
nieodłącznych od życia osiadłego, liczą dziś wśród 
cyganów bardzo wielu pracowników, a już szczegól
niej sztuka, która może pochwalić się takimi przed
stawicielami, jak peszteńska śpiewaczka Aranka Iłe- 
gyi, muzyk kompozylor Berkes, dalej Bunko i wielu 
innych pierwszorzędnych śpiewaków i muzyków. Ale 
ten wpływ cywilizacji widoczny jest tylko w W ę
grzech, gdzie społeczeństwo nie odgrodziło się od cy
ganów tak nieprzebytym murem, jak w krajach 
mych.

Gdy dzieło arcyksięcia Józefa wyszło z drukn, 
cyganie węgierscy zwrócili się do zuauego powieścio- 
pisarza Maurycego Jokaya z prośbą o napisauie w 
ich imieniu do dostojnego antora adresu dziękczyń 
nego za pracę tak wielkiego dla nich znaczenia i 
wartości.

* Koncert. Pan Władysław Florjaóski przypo
mniał się wczoraj lwowskiej publiczności występem 
w koncercie w sali kasyna miejskiego. Tenorzystę 
opery czeskiej w Pradze powitano bardzo ciepło, a 
wszystkie produkcje wokalne jego pięknego głosu 
przyjęto również nader przychylnie, jakkolwiek głos 
ten, potrzebujący do pełnego rozwiń ęcia się szerokiej 
przestrzeni, na koncertowej estradzie i w piosnkach 
wymagających misternego uwydatnienia delikatnych 
niuansów, wydać się musi mniej korzystnie aniżeli na 
wielkiej scenie operowej. Bardzo podobały się zapro* 
dukowane przez koncertanta piosnki czeskich kompo
zytorów Ghwali i Koyarzowicza —  szczególniej nader 
wdzięczne „ i  taszę® tego ostatniego, a nowość dla 
nas, duet z nowej wielkiej opery Verdiego: „Otello®, 
odśpiewany przez koncertanta i pannę Patkiewiczó- 
wnę zrobił silne wrażenie, jako rzecz pełna pięknych 
mistrzowsko opracowanych zwrotów. Fortepianowa część 
koncertu spoczywała w rękn panny Brnmel, która 
z wdziękiem i precyzją odegrała fantazję Liszta.

Rozmaitości.
— Krwawy deszcz spadł niedawno w okolicach 

miasta Tay Ninek w Koehinohinie.
Oto jak opowiada zdarzenie to p. Thoraude, 

który wtedy wracał pocztą do domu.
Około godziny czwartej po południu na odle

głości 8 kilometrów od miasta konduktor prowadzący 
dyiiżansz wrócił się do mnie l ostrą wymówką, dla 
czego bryzg m krw ązraj ch i al ów na jego ubranie..,

Urażony tern i nie czując oię do winy, spoj

rzałem ra rg e i ze zdziwieniem zobaczyłem, iż palce 
były obficie zabarwione na czerwono, jakby pokrwa
wione...

W pierwszej chwili myślałem, że przypadkiem 
sam o tem nie wiedząc, skaleczyłem rękę, lecz po 
starannem obtarciu palców przekonał m s ę, iż nigdzie 
nie było śladów rany.

Skonstantowali to i wszyscy towarzysze po
dróży.

Oglądając ubranie zostałem przerażony wido
kiem, że moja czarna garderoba była gęsto nsianą 
drobnemi kroplami, które na czarsem wydawały się 
czarne, lecz roztarte i:a palcu zupełnie przypominały 
wyglądem krew ua wpół skrzepią. W kilka chwil je 
den z podróżnych spostrzegł na twarzy swego dziecka 
plamę jakby kroplę brwi... Wkrótce wszyscy jadący 
pocztylion i konduktor, kaźden znalazł na swem ubra
niu masę takich samych kropel...

Podczas całego zjawiska niebo było pochmurne, 
ale uikt nie spostrzegł deszczu, chociaż wilgotna zie
mia wskazywała, że takowy musiał padać'®

O krwawym deszczu w tychże okolicach, a który 
padał o tej samej godzinie zdał relację niejaki LaDk.

Korespondent akademji p. Delauaey obiecuje, 
że za pierwszą okazją postara się wysłać do Paryża 
garderobę spryskaną deszczem w celn bliższego zba
dania przyczyny zjawiska.

—  Zkąd że wzięła się krew w deszczu? —  zapy
tasz czytelniku, dziękując Bogu, że twój jasny pale- 
tot nie był narażony na ozdobienie czerwonemi cent- 
kami

Przedewszystkiem krwi wcale tam nie było i 
z danych zebranych przez Blapęhardi dowiadujemy 
się, że woda nieraz przybierała kolor krwi, będąc 
zabarwioną substancjami już to organicznej natury 
jnż to mineralnej.

Zdarzają się wypadki, że na wybrzeżach morza 
Śródziemnego baguiska słone nieraz przybierają kolor 
purpury. Paycn w r. 1836 dowodzi, iż kolor powstał 
wskutek obecności drobniutkich raczków grupy krótko- 
nogieh zwanych Artemia salina. Duoal w cztery lata 
później przypisuje to sam> organizmom roślinnym 
rodzaju Proto soccus, zwanym niekiedy dla swej 
czerwonej barwy Hema,tococcus/imi. Trzeci badacz 
Joly, w referacie złożonym fakultetowi w Tulonie 
przychyla się do zdatna DunaU, twierdząc, że raczek 
Artemia dla tego często bywa purpurowy, że żywi 
się Ilematococcusumi.

Nie trudno zr- zumieć, iż woda tak zabarwiona 
może być wyrzucona siłą huragauunad ziemię i spo
wodować niekiedy zjaw^ko podobne do opisanego.

Naukową obserwacją faktu bardziej zbliżonego 
do tego jaki miał miejsce w Kocbincbinie znajdujemy 
w rocznikach neapolitauskiej akademii gdzie w roku 
1813 profesor Sementini złożył raport o krwawym 
deszczu, jaki widział d. 14 marca t. r. a Geraee Se
mentini twierdzi, że zabarwienie było spowodowane 
pyłem żelazistym pochodzenia ziemskiego, który 
prawdopodobnie został niesiony wiatrem w górne 
strefy i ztamtąd opadł wraz z deszczem na ziemię.

W r. 1860 Campini i Gabrielli zualeźli w kro 
plach krwawego deszczu, który opadł w okolicach 
Sienny d. 28 i 31 grudnia, organizmy podobne do 
tych jakie opisuje Blanchard.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 22 maja.

Pisząc sprawozdanie ?,a ubiegły tydzień, za
znaczyłem czemu przypisać, że na tutejszej g ie ł
dzie mimo alarm ujących politycznych nowin za
panowało usposobienie spokojno i wyczekujące, a 
nerwowość, która do niedawna była panem tu tej
szego rynku, ustąpiła zupełnie.

Dziś dostrzegam te same objawy, bo ani 
wiadom ość o dyslokacji wojsk niemieckich ku 
granicom od Francji i Rosji, ani wieści o zapro
wadzeniu dyferencj&lnej taryfy cłow ej od im por
towanego do Niemiec zboża, nie pozbawiły tutej
szej giełdy owego wyczekującego spokoju, który 
stał się od pewnego czasu regulatorem  tutejszej 
spekulacji.

W iadom ość o dyslokacji wojsk niemieckich 
nie brano wcale jako akcję agressywnej polityki, 
ale jako akt rozumnej przezorności wobec potę
gujących się zbrojeń sąsiadów. Zatem nie witano 
tej wiadom ości z obawą o możliwe zawikłania, 
lecz przeciwnie tłum aczono ją na język pokojo 
wy, sądząc, że postawa Niemiec, dostatecznie 
przygotowanych na wszelki niespodziany napad, 
daje trwalszą rękojmię pokoju, niżby dawała ją  
bezczynność dyplomatyczna i militarna.

W iadom ość zaś o dj ferencjalnych taryfach 
cłow ycb na importowane zboże do Niemiec, przy
jęto nawet przychylnie, bo wzięto owe zarządzę 
nie za strzał wymierzony wyłącznie przeciw Ro 
sji i liczono się z tem, że przy umniejszonym d o 
wozie zboża z R osji tylko skorzystać może rolni 
ctwo i handel zbożowy austrjaeki. Eskontowano 
więc te nadzieje drobną repryzą w papierach k o 
lejowych, gdyż rachowano już z góry, że przy 
zwiększonym handlu zbożowym do Niemiec musi 
się ożywić ruch na naszych kolejach i muszą 
powiększyć ich dochody.

Pod wrażeniem tych wiadom ości i lepszych 
kursów z Berlina umocniło się usposobienie, z 
początku zbyt nieśmiałe, i ożywił ruch, przy 
otwarciu giełdy bardzo nieznaczny. Skutkiem 
tego zyskały drobno awanse ełękty .okacyjne, 
a repryza poczynała już przechodzić ua inne 
pola, gdy k oło  południa nadesłano słabsze noto
wania z Berlina. Pod ich Daciskiem i z powodu 
znaczniejszych realizowań rotszyldowskiej grupy 
w kredytach i w złotej rencie węgierskiej— znów 
usunęły się kursa a tendencja osłabła.

Bez znaczniejszych zmian w kursach skoń
czył się przeto dzień dzisiejszy, co się przewa 
żnie odnosi do rent, pryorytetów i losów. Za to 
waluty i dewizy kłoniły się ku zniżce, a tylko 
ruble notowano w końcu z małym awansem.

Oto końcowe kursa:
Kredyty austrjackie 2 7 7 '— .węgierskie 277 50, 

anglobanki 103 50, uniony 197'73, baukvereiny 
88 25, laenderbanki 21 FSO, ludwiki 20F80, czer- 
niowieckie 21150 , renta papierowa 78'50, srebrna 
8030 , złota austrjacka 1 0 9  40, 5°/0 papierowa 
93 15, złota węgierska 9695 , 5"/0 papierowa 85 30 
Rubel 1 0 5 — r 0 5 '/4.

=z Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kowy taig bydła rzeźnego przypędzono 4268 sztuk 
opasowego i 548 sztuk chudego. Ogółem 4816 sztuk 
bydła. —  Między temi z Galicji przypędzono 1117 
sztuk opasowych i 24 sztuk chudych, z Bukowiny 
33 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. —  Ogólny 
przypęd był o 378 sztuk mniejszy niż zeszłego tygo
dnia, z Galicji przjpędzono w porównaniu z zeszłym 
tygodniem o 24 sztuk więcej. Przebieg targu był 
mniej więcej niezmiehiocy, jeduak tylko towar przedni 
otrzymał polep .zenie cen. Nie sprzedano 145 sztnk.

Płacono : galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 51 zł., towar przedni po 52 do 55 zł., 
wyjątkowo 56 do — zł.; węgierskie woły opasowe 
po 46 do 52 zł., towar przedni 53 do 58 zł., wy
jątkowo —  do —  zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 49 do 54 z ł , towar przedni 55 do 59 
zł., wyjątkowo 60 zł. i krowy 47 do 54 zł., buhaje 
46 do 52 ł, za centn-r metryczny towarn zabitego; 
bydło chnde płacono po 22 do 115 zł, za sz.ukę.

Telegramy „Przeglądu",
K ijów  24 maja (pryw.) W łonie komitetu 

urządzającego uroczystość 900 nej rocznicy przy
jęcia wiary greckiej przez Ruś powstały tak zna
czne spory i różnice, że lir. lguatjew wstrzymał 
swój przyjazd do Kijowa, aż się sprawa ułoży 
Dzieńuiki tutejsze zamieszczają tylko lakoniczną 
depeszę, że hr. Igu&tjew zachorował i w skutek 
tego odroczył swe przybycie.

Towarzystwo kolei południowych otrzymało 
rozkaz przystąpić bezzwłocznie do budowy odno 
gi huniańskiej.

Wiedeń 23 maja. Z Izby posłów  Rady 
państwa. W płynęło 2835 równobrzmiących pe- 
tycyj, zaopatrzonych w 47.648 podpisów, żądają
cych związku cłow ego z Niemcami w celu um o
żliwienia wolnego od cła  przywozu produktów rol
niczych.

W niosek  Schóaorera w zglęfem  wydruko
wania tych petycyj i przydzielenia takowych 
komisji gospodarstwa narodowego z wezwa
niem o spieszne złożenie sprawozdania — od 
rzucono.

Prezydent przywołuje dodatkowo do porząd 
ku Foreggera za wczorajsze wyrażenie, iż S ło 
wianie nie mają zmysłu prawnego.

W dalszym ciągu rozpraw nad budżetem  
polem izuje Ferjancic z Foreggerrm  i konstatuje, 
żo Forugger z całej Izby najmniej był powołany 
do wytoczenia inwektyw przeciw Słowianom. Mów
ca wytacza dalej rozliczne skargi Słoweńców 
Styrji, Karyntji, Krainy, wreszcie Istrji i zape
wnia, że wyższy sąd krajowy w Gracu stara się 
o ile m ożności język słowiański usuwać. R ozpo- 
porządzenie w sprawie używania języka słowiań 
skiego przy wpisach do ksiąg gruntowych jest 
zdauiem mówcy najzupełniej uzasadnione, zaś za 
rzuty Foreggera pozbawione wszelkiej pod
stawy.

Kronawetter omawiając stosunki sądowni
ctwa w Czechach twierdzi, że w Pradze utworzono 
osobny wyjątkowy sąd i osobny senat, przed któ
rym wytaczane bywają wszelkie sprawy socjali
styczne. S ą l ten, według twierdzenia mówcy, 
form ułuje oskarżania i zestawia środki dochodo 
we w sposób niepodobny do wiary, Z całego 
szeregu przytoczonych faktów wywodzi mówca 
konkluzję, że zachodzą nieusprawiedliwione nad
użycia prawa rewizji domowej i więzienia śled 
czego. W reszcie żali się mówca na ni- usprawie
dliwione postępowanie przy konfiskatach pism.

Minister Prażak wykazuje, że rozporządze
nie co do wpisów intabulacyjnych odpowiada zu 
pełnie ustawie, że wpisy w kiiku językach już 
dawniejszemi czasy były praktykowane, między 
innemi w Tryjeście. Należy także zważyć, iż 
wpisy te odbywają się na życzenie i w interesie 
właścicieli majątków.

Co do rozlicznych ataków na sądowych i 
niesądowych funkcjonarjuszy, minister nie uważa 
za stosowne wchodzić za mówcami na to pole 
osobiste, a ogranicza się tylko do wskazania, że 
prokurator psństwa, mianowany dla Lubiany, po
siada najzupełniejszą kwalifikację. Również p ro 
stuje minister na podstawie aktów fakta przyto
czone co do pewnego zaatakowanego urzędnika 
w Clili.

Następnie odpiera m ioisier stanowczo za
rzut, jakoby ■ rzy konfiskatach postępowano stron
niczo. Niesłuszność tego zarzutu już stąd wynika, 
że sądy wyższe zatwierdzają największą część 
konfiskat. Bardzo niebezpieczną wydaje się mini
strowi praktyka, według której osnowa skonfisko
wanych artykułów może być w formie interpelacji 
dosłownie w Izbie do wiadom ości publicznej p o 
dana. Zresztą m iniiter nie byłby przeciw ograni
czeniu postępowania objektywnego i radby roz 
szerzyć ingerencję sądów przysięgłych w sprawach 
prasowych nie chce jednak wchodzić w to, czy 
taka zmiana byłaby dla interesowanych rzeczy
wiście tak przyjemną i pożądaną, jak  niektórzy 
przedstawiają.

Co do zarzutów Kronawettera zapewnia mi
nister, że zarządzi dokładne dochodzenia, atoli 
już dziś m oże powic-dzitć, iż mniemanie jakoby w 
Pradze utworzono osobny sąd dla przekroczeń 
socjalistycznej natury, jest wytworem zbyt wybu
ja łe j wyobraźni. Jeśli następuje delegacja sądu, 
to dzieje się to tylko td  wypadku do wypadku 
na podstawie żądania prokuratorji pańitwa ściśle 
tak, jak  to ustawa przepisuje.

W reszcie daje minister wyjaśnienia co do 
obsadzania posad w urzędach sprawiedliwości w 
Styrji, Karyntji, Krainie i Istrji urzędnikami wła
dającymi obydwom a językami krajowymi i wzywa 
Słoweńców, aż by się zadawalniali postępem po
wolnym, a Die pragnęli zbyt gwałtownych skoków. 
(Żywe oklaski z prawicy).

Prezydent S m o l k a  wzywa mówców zapi
sanych do głosu, ażeby się o ile m ożności stresz
czali i ograniczyli do pozytywnych faktów. Obra
dy dotychczasowym trybem iść nie mogą P o za 
parlamentem objawia się powszechne oburze
nie z powodu rozwlekłego toku d .b a t budżeto
wych.

Gregorec żali się, że w okolicach przez 
Słowieńców zamieszkałych notarjusze fungu ą. i 
fuugować muszą jeszcze ciągle w języku niemie
ckim, gdyż inaczej sądy powiatowe stawiają im 
trudności.

Izba uchwala zamknięcie dyskusji. Po prze
mówieniach Jaąuesa i Yasehatego, jako  mówców 
ieneralnych, oraz po ostatuiem słowie refertnta 
Lienbachera, Izba przyjmuje tytuł: „Zarząd cen
tralny ministerjum sprawiedliwości'1.

Kraus wnosi interpelację z powodu świeżych 
wybryków w Steinkircben pod Krumau w Cze
chach przeciw członkom  niemieckich 1 stowarzy
szeń gimnastycznych

Następne posiedzenie jutro.
Berlin 23 maja. Cesarz w yj-chał wczoraj 

w zamkniętym pow ozie wraz z cesarzową z Char 
lottenburga do Berlina.

Reichsanzeiger og ła sza , że prof. Yirchow 
otrzym ał order Czerwonego Orła II klasy z gwia
zdą i liściem dębowym .

B erlin 23 maja. W sprawie zam ierzonego 
powyższenia c la  od zboża rosyjskiego czyni Post 
następującą uwagę:

W zajem ność finansowa okazana Rosji w r. 
1884 (w operacjach handlu m orskiego) zasadzała 
się na przypuszczeniu, że Rosja skutkiem tego 
będzie bardziej pokojow o dla Niemiec usposobioną. 
Przypuszczenie to było błędnem, a nadto okazało 
się, że zachowanie pokoju europejskiego d i  się 
skuteczniej zabezpierzyć . okazywaniem tendencji 
obronnej w obec finansów rosyjskich. Rozporzą 
dzenia cłow e rosyjskie, tak ciężko krzywdzące 
handel niemiecki, musiały wreszcie nasunąć myśl 
o represaijach. ,

Paryż 24 maja. Zgromadzenie masońskiej 
loży W ielk iegi W schodu uchwaliło za łożyć: „sto
warzyszenie praw ludzkich i obywatelskich® z c e 
lem zwalczania bulanżyzmu.

P aryż 24 maja. Ooortunistyczne dzienniki 
o=ąd-aią n iep izy eh iW e  Zgrom adzenie, które s;ę 
odbyio w loży Wieiki- go W schodui

Na posiedzeniu Towarzystwa do studjow a- 
nia handlu kolonjalnego, miał Fiourens mowę, w 
której przeciwstawił francuskiej kolanialnej poli
tyce, działającej za pom ocą namowy, propagan
dy i przekonywania, polieyaę angielską kolonjal- 
ną, która działa drogą rabunku i wyzyski
wania.

Berlin 24 maja. Księżniczka Irena przybyła 
wczoraj wieczorem do Charlottenburga. Na dwor
cu pow itała ją  rodzina cesarza i wśród entuzjas
tycznych okrzyków tłumnie zebranej publiczności 
odprowadziła do zamku.

Sim la 24 maja. Trzy tysiące Tybetańczykow 
uderzyło wczoraj na Guatong. Podczas odwrotu 
ścigały ich wojska angielskie, wskutek czego stra
cili Tybetsńczycy 100 ludzi. Angielskie wojska 
miały 3 zabitych, a 2 rannych.

Tryest .4  maja. Dziś przed południem  w 
obecności a cyks. Karola Ludwika i jego  m ał
żonki, tudzież namiestnika, oraz dygnitarzy woj
skowych i świeckich, odoy ło  się w odświętnie 
przystrojonym arsenale Lloyda spuszczenie na 
wodę statku „Im peratrix“ , przy czem arcyksiężna 
Marja Teresa funkcjonowała jako matka chrze
stna.

Spuszczenie statku odbyło się prawidłowo 
wśród rzęsistych oklasków publiczności.

Konstantynopol 24 majs. Porta nie sprze
ciwia się tymczasowemu powrotowi konsula grec
kiego do Monasteru aż do zbadania kom prom i
tujących go dokumentów, które Porta do Aten 
odseła.

N a d e sła n e .

Jako pewni) i korzystna

poleesm
przez rząd gwarantowane 

4 % P l t Y O I l l T E T Y
K o l e i  Lwowsko -  Czerniowiecko -  Jasskie j

w o ln e  o<l p o d a t k u
i sprzedaję takowe po kursie dziennym

August Schellenberg*
D om  bankowy i Kanto r  w ym iany

* we Lwn»ie. ulica Karola Ludwika 1. 1

P r z y je c h a li  do L w o w a
dnia 24 maja 1SSS.

Hołd Angielski: Pp. W. Żelechowski z Hre- 
horowa. A. Ujejbki z Derysowa. M. Zucker- 
man z H Toszyniec. K. Rappe z Jezupola Z. No- 
wosielecki z Nowosielec. W. Raciborski z Podnie- 
strzan.

K u r n a  g i e ł d o w e .
W iedeń  24 maja, godzina 10 minut 65. — 

Kredyty austr. 276 99 —  kredyty węgierskie 
276 75 —  reuta wspólna pap. 78 60 złota wę
gierska 96 65 — lauderbanki 210 '50  —  anglo
banki 102.75 —  uuiony 197' Staatsbahny
232.50 —  Karola Ludwika 202.—  Czerniowieckie 
211 '—  —  \ereiay 8 8 ' — —  5 %  węg. pap. ren. 
84 95.

Z zbożowych targów.

24 maja Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyeka
Gzer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak

6.10—6.80 
4 30 4.8 
3.75—6. 
4.15—4.7 
5.— 10.—
4.50 5. -
9.50 10.15

6.------ 60 0
4.40—4.8 
4 . - 5  — 
4.30— 4.70
4.------ 9 —
4.30 -4.75 
9.50 10.—

6 ------ 6.65
4.------- i.35
3,65—4.65 
3.75-4.15 
6.— 9.7r
4 .----- 4.7i
9.50 9 96

6*20—6.7'' 
1.30—4.8O 
4.2 '— 5.3 
3.60—3.90 
4.40 9.— 
4 l0—4.8< 
9.50 9 90

Konic. czer. 
Konic, biała 
Konic, szwęj

19.— 38'—
20.— 30.— 
30.—36 -

! 7 . - 3 6 -  
30 — 36.— 
3 0 — 35 —

16.— .3 5 - 
3 0 .-3 6 .— 
2 8 .-3 5  -

8 .-3 4 .—

wozystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15— 65 nomiualnie.
Nowy chmiel od — do —  złr. za 56 kilogramów.

Okowita za 1O O00 litr. proc. Lwów loco —•— d o ------
Wiedeń 24 maja Puzenica 7'48 do 7'53 ua jesień 
7'85 do —•—. Żyto 6 12 do 6 20, na jesień 6 45 do 
— — Owies 5 45 do 5 52, na iesien 5 85 do —•—. Oko
wita 25 62— do 25-87.— Peszt 24 maja. Pszenica 713 
do 7 15, na jesień 7-55Jo — •— Żyto — ' — do —•— , na
.jesień do — '—. Owies — ■— do — •— , na jesień
6'45 d o  Okowita 24 25 do 24 5 *. Berlin 24 mai*.
Pszenica 175 2-5 d o  , na jesień 178 75, Żyto 130 5 1
do — ■— na jesień 137 5 1. Owies 123-— , do — — 
na jesień I25'75- Okowita 34 30. d o  , na jesień 3-5 80.

Lwów. Z Izby handlowej 24 maja 1888.
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu Lieżącego płacą żądają 

bez dywidendy :
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 200 50 204 —  

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 210 50 213 50
Banku hip. . galic 200 zł. w. a. 283 —  287 __

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  216 __
2. Listy zastawne sa 100 złr.

Banku hyp. galic. 5 prc. w, n. 97 90 99 __
» „ 5 „ 10°/0 pr. 100 50 101 80

Banku krajowego 4*/#0/0 w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. & „

. 4 .

. 6 „

a 4

r  b
» n
a n
» p
> a

» p
■i °!U)9 

a

100 89 102 —  
—  —  95 —  
100 80 102 — 
 92 -

93 40 94 40 
91 —.  4#/0

3. Listy dłużne za 100 tir 
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/0 w likw, —  —

.  .  .  ,  (d. 5% ) a*/,%  . --------
Ł Obligi za 100 złr. 

judemnizacyjue galic. 5 prc. m. k. 102 25 103 50 
Kom. ba: ku kraj. 5 prc w, a I. em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc, w. a.

.  ,  1883 4 V / „  .
5. 1, o s y.

l osy miasta K r a k o w a ............................ —  — 20 50
.  „ Stanisławowa . . : —  —  35 50

54 -  
4 i  —

99 50 101
 105 —
89 75 91 —

I P c c i ^ g p i  Irc le jO T T T -e
podług zegaru Iwowskn-go od dnia 20 paździer. 1887 roku

Do Lwowa przycMzg:
1 S  i

I 'ś r
*  a Po

ci
ąg

os
ob

ow
y . . ►'*“» I ŁtC £5«* a

X* W*
'3 j Po

ci
ąg

lo
ka

ln
y

. A 
- 

-

7a Krakowa . . . .  
,  PodwołoczyBk . . 
„ „ na Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisławowa . .

5 .5 0
10.24
10.10

10*03
6*36

3 .27  
3 .05
2 .2 8  
3.35

9.35

11 36 
*1.5*) 
3.19 
3.30 

9.29

7.06

Ze Lwowa odcliodzą:

Do Krakowa . , . 
,  Podwołoczysk . . 
„ „ z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . .

10.44
6.10
6.22
620
9.84

4.10 
10.25 
10.55 
II. OŁ 
6.35

4.50 
12.38 
1.08 

12 22 
5.20

8.10
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetiórnaczyła 

N. Krzyżanowska.

CVjg dilszy),
—  Mam radzie ę, że poszła się położyć — 

wyszeptał; spojrzawszy zaś w okno i wracając 
ku saL balowej, zauważył jeszcze:

— Co za dziwnie ciemna nocl... ani jednej 
gwiazdki nawet 1

Tańce sziy dalej wesoło, twarzyczki upojone 
zabawą i zachwytem wirowały w takt odurzają
cych dźwięków orkiestry, której echo dochodząc 
do skraju parau, milkło jakby przerażone spotka
nym tu widokiem.

Na małej polance, wśród malowniczych u- 
mieszczonej kląbow, otoczone ponurą nocy ciem
nością spoczywały martwe zwłoki mężczyzny w 
stroju Dalowym. Trup eżał uawznak, ze szklanym 
wzrokiem w niebo utkwionym i wyrazem pogody 
na zsiniałem woskowem obliczu. Tajemnicę Stelli 
jeden więc już tylko posiadał człowiek. Mniemana

miss Hatton nie była odtąd na łasce Waltera 
Bryanta.

XXIIL
Połuanie zabłysło na niebie, g.ły nazajutrz 

jeden z ogrodniczków odkrył wypadkiem martwą 
postać leżącą wstód klubów.

W pałacu życie wrzeć właśnie zaczynało. 
Pomęczeni goście schodzili się zwolna do sali ja 
dalnej, gdzie strojna i zadowoiniona z wczoraj
szej uroczystości piękna gospodyni sama ze sre
brnego samowara nalewała herbatę, przysłuchując 
się równocześnie szczegółom, opowiadanym o świe
tnej zabawie.

— Czemulto Stelli nie m a  dotąd ? — zauwa
żyła miss Herrick ze zwykłym sobie złośliwym 
wyrazem. —  Czyżby ją opuściła już dzisiaj nad
ludzka energja, którą w takie zdumienie wpra 
wiła L as wczoraj ?

—  Musi być śmiertelnie znużona — tłumaczył 
kapitan Adam s, przybierając pasztetu —  Na Jo- 
wi »za 1 przecudną była powróciwszy do sali bało 
iowej w tej przepysziej sukni perłami zasianej.

—  Urządziła nam co^ajmniej bezpłatne wido 
wisko —  rzuciła Blanka Herrick wzgardliwie, prze
konawszy się wpierw, że lord Keith zbvt jest od
dalony, bv mógł słoAajej dosłyszeć.— Ułożyłyśmy

się, że nie zmienimy toalet; tańczyła już w tamtej 
czas jakiś, a potem znikła, aby pod koniec zaba
wy przywdziać świetny strój balowy. To śmieszne 
p prostu

— Przeciwnie, trud opłacił się tym razem — 
olstawał przy swojtm kapitaL Adams. — Była 
ttk cudownie piękną, iż wątpię, czy którykolwiek 
z obecnych mężczyzn dożywszy stu lat wieku na
wet, zapomni wrażenia jakie na nim wywarła. 
Zdawała się być jakąś istotą nieziemską, muzą 
natchnioną conajmniej.

Miss Herrick śmiała się; w błękicie jej zi
mnych oczu wszakże złowieszczy błysnął wyraz.

Lady Róża za to, niemająca powodów do 
zazdrości, spojrzała z uznaniem Da młodego ofi 
cera, a dziękując mu lekkiem skinieniem główki, 
dodała:

— Masz rację, kapitanie, była prześliczną; na
leży jej się też wdzięczność ode mnie za to, że 
obecnością swoją uświetniła mój salon i zapewniła 
powodzenie zabawie.

—  Lord Keith był przedmiotem powszechnej 
zazdrości.

Blanka wzgardliwie skrzywiła usta.
—  Nie przeczę, że jest bardzo piękną — przy 

znaia. —■ Sądzę jednak, że gdy chodzi o żonę,

wolicie panowie zazwjczaj mniej ekscentryczne 
kobiety.

— Nie znajduję, by miss Hatton zasługiwała 
na ten zarzut — bronił jej jeden z mężczyzn. — 
Jest tylko nieco kapryśną, ale to zwykły przywilej 
pięknych osób,

—  Wiem, wiem — przyznała z ironicznym u- 
śmiechecu. — Bogatej spadkobierczyni hrabiego 
Elsdale’u wszystko wolno. Niepodobna jednak za
przeczyć, że wczorajsze jej postępowanie było 
nieprzyzwoitem poprostu. Przywdziewać pod ko
niec wieczoru suknię, stosowną na bal dworski 
jedynie, i tańczyć jak bachantka; to rzecz nie- 
zasługująca chyba na oklaski. Gdyby lord Keitn 
mniej był zadurzonym, nie powinienby pozwa
lać na to.

— Ależ on o niczem nie wiedział — wtrąciła 
jedna z pań. —  Zapytany przeze mnie na parę 
minut przedtem, gdzie jest miss Hatton, zapewnił, 
że znużona i niezdrowa udała się na spoczynek. 
Zaledwie zaś słowa te wymówił, gdy na progu 
ukazała się Stella. Możecie sobie wyobrazić, jaką 
miał minę. Trzeba jednak przyznać, Blanko, że 
królewska to była toaleta. Od Wortna zapewne?

—  Och, na się rozumieć. Znana jest ze swej 
rozrzutności i zbytków. Ciekawa rzecz, jak się 
to będzie podobało l o r d o w i  Keith po ślubie!

—  Cicho.. otóż i ona. Co za oryginalny odcień 
aksamitu!

Wszyscy podnieśli oczy. We drzwiach uka
zała się miss Hatton, a odpowiadając po drodze 
na odbierane ukłony, zwolna zbliżyła się aż do 
rmejsca przeznaczonego dla niej obok gospodyni 
domu, i pociągnięta przez lady Różę, przy niej 
usiadła.

— Nie oczekiwałam cię dzisiaj, moja droga — 
szczebiotała piękna wdówka. — Sądziłam, że ze
chcesz odpocząć po wrażeniach dzisiejszej nocy.

—  Dzisiejszej nocy?
—  Ależ tan. . Skąd ta przeiażona minka? Co, 

czy byś zaspała pamięć wczorajszych tryumfów?
:Jbiłaś przecież szturmem serca wszystkich pa

nów i wzbudziłaś nieśmiertelną w duszach pań 
zazdrość... Po co wstałaś tak wcześnie, Stello?... 
Straszuie jestes blada.

— Oob, to wina sukri. Ten rodzaj barwy czyni 
mnie z»wsze „strasznie bladą" — zupewniła zni
żonym lecz spokojnym głosem. —  Sądziłam, że 
wszystkich tu już zastanę; zeszłam więc, aoy się 
od innych nie wyróżniać.

—  Połowa gości śpi w najlepsze, jak widzisz 
—  zaśmiała się lady Róża. —  Ale czemu tj nia 
jesz, Stello?... Kapitanie Adams! proszę, zechciej 
pan przysunąć miss Hatton pasztet. (C. d. n.)

1  ̂ S Z U L E ,  m anszety, k o łn ie rz y k i,  k a le  &  
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s p ła ty  w okonane 
Odznaczenia: Z łoij krzyż za
sługi z koroną za pełnej zasługi 

--------------------  działalność ; na Wiedeńskiej mię
dzynarodowej wystawia i873 r. dwa medale postęj u za dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, ważące z60 centnarów. Z  Wystawy przemy

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189 240 kilogr.

Z tego do Wiednia dla 31 kośoiołów 83 sztuki dzwonów, ogól
nej wagi 86.069 kilogr. i 3 dzwony zegarowe do nowegj Ratusza, 
ważące 3.345 kilogr.

Harm onijne dzw onki do Zakrystji 
z czterema dzwonkami za 25 zł.

H arm onijne d zw on ki du o łta rzy, silne i d źw ięczn e.
Z Alpagi : 1 t  nap. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkam. za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1824 10— 12
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Św ieży transport
Dywanów salonowych an
gielskich, Płócien i Sto
łowej bielizny, Kap gobe
linowych, Firanek i Koców

D r*. J A E G E R A ,
na sezon letni

najnowsze M a y  i D re te k i i ik r j ja e
otrzymał magazyn

J *  D i * e x l e r a  &  S y n ó w

11 r

f i  
f im

2 
K  
f i

d  
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1963 4 - 6 WE LWOWIE,

Kompletne w yprawy własnego wyrobu pre- 
mionej pościeli utrzymujemy zawsze gotowe 

po najtańszych cenach.
Cenniki i próbni odwrotną pocztą.

J. DREXEE8 & SYNOWIE.

■ F ? .  A  T A
najsiln iejsza  solanka jod o -b rom ow a  u  G alicji, 

oddalona 60 kilometrów czyli d mil od Krakowa, posiada cztery źródła ana
lizowane prze/. proLsora I)-. Olszewskiego ś. p Aleksandrowicza chemika, 
dostarczające dostateczną iftść wody na kąp ele i do picia Z ak ład  ten  
ma 2 4  dobrze urządzonych łazien ek  z  wannam i m etalow e- 
mi, s ta łą  aptekę, lekarza w n-iejscu , só l jodow ą w łasn ego  
w yrobu, "ów n ie  ja k  i w<»dy miner/sine za m iejsco w e.

M ieszkania różnej o h -z e rn o śc i w ilaści 2 5 0 , są  n ale
życie um eblow ane, dwie trakf.iernie, sala na reuniony i druga do czy
tania gazet, Rlaf i muzyka, f. rtepian, pieczywo wyborowe, sklep towarów, 
poczta, stacja telegraficzna, osobne łazieniiki rzecznych kąpiel, tusze i gimnastyku.

aoleją  tra n sw ersaln ą  z  K ra k c .ia  sta je  się  w pięciu  
godzinach na m iejscu stanji w R abce, a ztam tąd w 5 ciu 
mi.iutach om nibusem  w Z a k ład zie .

W sknzania. Wody Baticzańskie na podstaw.e uznania prz?z ko
misjębalneologic/.r ą w Krakowie co do ilości składników chemiozuveh jako 
trzecie miejsce zajmujące bardzo skuteczna w z o łz a c h , w ysypkach  
sk órn ych , błędnicy, w w olach , w w ypocinach po ch o ro 
bach zapam ych , w chorobach  chronicznych łiih lot, w no
w otw orach , g ośćcu , w zakażen iach  krw i, nieżytach, w 
gnuśr ir tra w e n iu  i t. p.

Wysokie p'łożonie, świeże górskie powietrze łagodne, s rzyja cho ym 
na nieżyty płuc, krtani, tozedmę płuc niedokrewnym i osłabionym.

Sezon trwa od I-go c z e rw c a  do 3(i-go w rz e ś n ia
Mieszkania przez czerwiec i od drugiej połowy sierpnia o 3 część t-ińsze. 

Rozsyłka wody uskutecznia się w pakach o 81 {Uszkach, pt ienie 6 zł. 
59 ct. zaś soli jodowej w paczkach iub w słomach jednokil. po cenie 1 zł. 

Wszelsich objaśnień co do mieszkań udzieli 
1974 3 - 8  Inspekcja Z akładu  w Rabce.

I H M  **. M l

X

Z u l ż i e n i e  o e > n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila  Gautiera, w  przekładzie W t Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z nąipiękn ej ■ 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
Lwów, Sykstusna 45.895

hm:
O .  T .  A Y 7-iiici-k io i-

we Lwowie ul. Teatralna 1. 7.
polec* swoję od r. 1856 z najwiękstem 
uznaniem wyrabianą i dotąd n a j p i ę  

k n l e j s z ą  i n a j t r w a l s z ą

Masę do zapuszczania podłóg
w Jc.u Kolorach. F a r s ę  o l t  j n ą  i 
l a k i e r n  b u r s z t y n o w e g o  do po 
dłóg. K r o c h m a l u  p o ł y s k a j ą c e
g o ,  jedyny wyroo, który bez żaduych 
domieszek óbi żną białość,, p iłysk i 
sztywność bieli nie nadaje. Żelazka d 

glaLCU i podkładki do prasowania.
P ro sze k  do czyszczen ia  metali

i szczoteczki do tego użytku.
S z c z o t k i  d o  w s z e lk i e g o  u ż y t k u

Uwaga ! Niniejszym pozwalam sob.e 
nadmierió, że w ostatnich czasach 
mnóstwo l l c l t y c l l  r aś adonnictw (sma 
rowideł naftowych zaperfumowanych) 
mojej z prawdziwego woskn pszczelne
go wyrabianej masy powstało, które 
w cenie prawdzie niższe, w użyciu 
jednasz a n i c  n i e  w a r t !  Przes.rze 
gam więc przed zakupnem taaowyi b 
wyrouówl Ani

Letnie kamgary d%TaVis
Resztka, wystarczająca na oał« duże 
ubranie — 3’60 metr. długa, 120 ctm.

szeroka kusztu je A t .  3 ‘5 ). 
T ueii- F a b r lk s  -!i  led erlage  zum 

w e is s e n  L a m m  i n  łtk . ,ii .
1970 3—?

Farby olejne Ł S lT S fC
na killia lat trwałe^ na własnych pa
rowych nDaszynach jaK najdelikatniej 

zarte i do użytku zupełnie gotowe.

Farby suche wodzie * oleju. 
Wszelkie gatunki L A K I E R Ó W  
S z c z o t k i  i  P ę d z l e  w wielkim 

wyborze.
OLIWY do maszyn i SMAROWIDŁO 
do osi i wszelkie w zakros handlu far

bowego wchodząoe artykuły 
poleca najtaniej

O .  T .  W i n c k l e r
1992 we Lwowie.
Uwaga! \iniejszjm pozwalam sobie 

nadmienić, że w ostatnich czasach 
mnóstwo t&ładów farbowych powstało, 
które pod szumi,„mi anonsami i w 
pięaDy-n opakowaniaca farby, la- 
łiery etc. zalecają, któro w cenie pra 

y wdzie niższe —  użyciu jednakże . i l e  
I n i e  w a r t !  P.zestrzeKam więc przi u 
■ zakupoem takjwych towarów !

W IE L K A

PIENIĘŻNA LOTERYA.
500.000

u l  k e k ;
udziela w b.ozęśiiwriu wypadku naj- 
mw.aa wielka loteije w HAMBUŁOU 
przez pańatwo zagwarantowana jako 

największa wygrana. 
S z c z e g ó ło w o  je d n a k :

300000L M.
1 w yfcr.
-1 4 i.
1 Wygr
1 a m.
1 w ykr - 
A  h .  M .

1 Wy dr.
A i  M.
1 Wygr.

i  M. 
O W ygr.
&  h M 
1 Wygr.
L  h M.
1  w >~r.
-1- i  M 
I  Wygr, 

h M.
1  Wygr.

4 M.

1WJS:
-I Wvgr.
A & M.

2 6 ' I T

5 6 ? T  

I 0 6 K -

2 ó 7 I > £ '
O W y g r .
*  h M.

5 1 5 T T  

8 3 9 Y T  

3 0 0 2 0 Y T

200000
100000

9 0 0 0 0

8 0 0 0 0

7 0 0 0 0

0 0 0 0 0
5 5 0 0 0

5 0 0 0 0

4 0 0 0 0

3 0 0 0 0

1 5 0 0 0

120O0
10000

5 0 0 0

3 0 0 0

2000
1 5 0 0

1000
5 0 0

1 4 5

Najnowsza lołeyja przyzwolona przez wysoki 
rząd w HAMBUKOtf, zabezpie, zona całym 
majątkiem państwowym, liczy 95.500 losów, 
z których 47 800 z pewnością będą wygranemi. 
Cały kapitał prz—naozony uo wyloL.wa-da wyn.

9.160.290 marek.
Szczególną zaletą tej loteijl jest to, iż wszy

stkie 47.800 wygranych które oznaczone są 
wobok stojącej tabeli w kilku już miesiąoacb 
i to w  siedmiu klasach z pewnością muszą 
byó wylosowane.

Główna wygrana 1. klasy wynosi 50 000 
marek, wzrasta w 2, klasie do F5 000 w 3. kia 
sie do 60 000. w 4. klasie do 70 000. w 6. 
klaBie do 80,000 w 6 do 9 0  OOO. w 7 zaś 
względnie do 5 0 0  OOO specjalni, jednak do 
3 0 0  OOO i 2 0 0  0 0  marek i t. d

Sprzedażą H»yg,n ilnyoh Iobów tejże loterji 
zajmuje się niżej podpisany dom handlowy, ze
chcą jnięc wszyscy, chcący zakupić losy ory
ginalne, z zamówieniami do niego . lg zwracać.

Szanownyoh zamawiających uprasza się o 
łączenie należytosci w austijaokioh banki o - 
tach, lub leż znaczkach pocztowyoh. M o żn a  też 
przesłać pieniądze za przekazem pocztowymi na 
życzenie zaś wykonywamy obztalunki za po
braniem poczto wem.

Do cljgnięols plerwizej klasy koaztujs
L cały oiygin. los Zfr. 3'50
1. połowa orygir losu Złr. 1T5
1. Y. ozęść orygiual losu Złr, 0 90

I

1 5 9 6 0 J T  2 0 0 , 1 5 0
W i. lOO. 04. 07 .40 . 20.

K a ź  d e n  o t r z y m u je  los oryginalny, o p a t r z o n y  b e r*  
b e m  p a ń s t w o w y m  i r ó w n o c z e ś n i e  urzędoro*kłud ciągnień. Z a r a z  p o  c i ą g n i e n i u  o t r z y m a  k a i d e n  b i o r ą 
c y  u d z ia ł  u r z ę d o w a  liatę wygranych, o p a t r z o n ą  
h e r b e m  p a ń s t w a . Wypłata wygranych nnwtę* iłuje natychmiast pod. gwarancja państwa. Jak to w pianie leży. G d y b y  k o m u ś  z  o t r z y m u 
j ą c y c h  n ie  p o d o b a ł  s ię  w b r e w  s p o d z i e w a n iu  p la n  c ią g *  
D leń , j e s t e ś m y  g o t o w i  p r z y j ą ć  lo s y  n ie o d p o w ie d n io  p r z e d  
c ią g n ie n ie m  i  z w r ó c i ć u a l e ź y t o ś ć  o t r z y m a n ą  za  n ie  N a  ż y 
c z e n i e  p r z e s y ła  s ię  z a  d a r m o  u r z ę d o w e  p la n y  c ią g n ie ń  
d la  p o w ia d o m ie n ia  s ię . A b y  m ó d ć  w s z y s t k im  z a m ó w i e 
n io m  z a d o ś ć  u c z y n i ć  u p r a s z a m y  o b i t a l u n k i  j a k  m o ż n a  n a j 
w c z e ś n ie j ,  w k a ż d y m  r a z i e  j e d n a k ż e  p r z e d ;

30 maia 1888 r
i to wprost do nas przesyłać. 1993 S—8Valentin & Go.

Interes Bankierski 
“w  I I a h i b u r g u

“—żjE«ęł«tV"Srv "Ujś* knż.*.. i 'P

‘  I V  W h <  k  -T*° ę;. -  H

O .T . ii in ck le r
we Lwowie ulica teatrhlr.a A 7. 

poleca
wszelkie towa y korzence: ŁAW Y 
aroiuatyczne i silne w smaku —  HER 
BATY chińak:e taiświ. ższego zhi«ru— 
RUM, ARAK, L.KWOLY; WńOKI, 
(p >d gwaruncją prawdziwą ŻYTN1ÓW- 
Rlji, KONIAK prawd .wy i wszystkie 
inne towary dla użytku kuchci " >go.

f i o a  c z js te  f a t a r ó e !
1992

S r  #
c  - ®  -  ^ *

I T s Z k l  do transportowania
M L E K A ,

hermetycznie zamykane (patentowane)
ohjębiści 1, 2, S, 4, 5, 8, 10, 15, 20, 25, S-1 litrów
sztuaa zł. 1'70, 2 '—,2-39, 2 8 , 3‘ —, 4 —, 0 —, 6 —, 7'—, 8 - , 8
Maszynki dr plumbowania po zł 7-50 Plumby ołowiana 100 istuk ct. 33 
Skopca pobielano sztuka zł 1 9'* i 1 6 >. 1 metr kwadratowy siatki dtucihnej 

do cedzenia mleka zł. 6 50.

Nożyce angielskie ao strzyżenia owiec tuzin zł. 12. 
koi]’ białe wyśmienite sztuka ct. 50.

polei a

A N T O N I  H A L 8 K I ,
H i . \ D E L  Ż E L A E Y Y  Lwów,  p lac Mnrjacki liczb a  9.

1982 3*3

pOOOOOOOOOOO* OOOOOOCCOOCCM

K O Ł D R Y  szyte
z w cłn ion ycli i jedw^abnych maleryj.

u łosien n e, K O C Y K I  na 
U t k a ,  K A P Y  i S E R W E 

T Y  w ełniaane
poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

hm Hel

NAUERISYN

Nie ma 
owadó*1*0.1 Wiuckler Nie ma już 

owadówI

we Lwowie ulica Teatralna 1. 7.
1992 I oleca:

Proszek n  owmy najsiuteczniejszy,
--odek do zupełnego wytępienia wszel* 
kioh cwauów w pomieszkamacb. jako- 

też u domowycn zwierzą, i r..ślin
Ł T a f t a l i n  ^

1 rezerwaty wa przeoiw molom. 

PAPIER niezawodny i LEP na muchy.

Środki desinfekcyjne.

„XIE RYWALE
Nakładem księgarn i

K. Łukasiewicza
lb98 we Lwowie, 
wyszły obecnie, w nowem wydaniu

S P c e z ; 9  
A M IC K IE W IC Z A

I* ' !  w .  tomach.
I Cena egzemplarza 1 * ł r  w o- 

praw.e płóciennej 1 a ł r  TO ct.
Na koszta przesyłki należy 

dołączyć 15 ot. i
O gniotrw ała i i i k i u ł o h  

od w łam an ia  alę

w g  L w o w i e ,

p o d  „ Z ł o t y m  L a a  e i x i .

148C
000000000000*000000000000) 

1  .Mik rasowe
Belgijskie (Lapius de Liege) bardzo ładne i wielkie 
zajączaki ciemne, albo zółto-jasne lub całkiem czarne, 
tudzież całkiem białe z karminowemi oczami, znane ze 
znaKomitej chodowli w kraju i za granicą gdzie kilka
krotnie na wystawach medalami i listami pochwalnemi
nadgrodzone zostały.

Nabyć można parę po 12 złr. w Zarządzie dóbr 
W iązownica o. p. Jarosław.

1078 4 - 4

K A S S Y
. ainaniej są na 

I sprzedaż u 8. Bergera Viien, drabin,
| używane i nowe |ak 

iprzednż u 8. Bergei 
1716 BraQieritra*se 10. 125—?

Katalogi gratis i franko

Ansasf PP. Aioneatów.
Które kaód* aooueut ma pr* /- 
wilej Hr uec ssa t e , ; i (  ais. 
w objijicscil 191 w iem y mł*« 
_____________ slęcealo  >_________^

Ktoby miał grabarkę do zbycia proszę, 
by mi doniósł o tem niniejszemi ogłosze
niami i podał przytem systeir jej i żą
daną c e n ę . _______________________

Na 6 do 3 tygodni szukam pokoju 
z wi-dem dobrym i zdrowym w okohoy 
górskiej lub na podgórzu wśród lasów 
szpilkowych w pobliżu kolei. Łaskawe 
ogłoszenia nadesłać proszę pod lit. A K , 
do portjara gmachu najmowego. — Lwów»

Ogłoszenie Sprawiony w roklf 1887 
unif irm dla o k urzędnika X. rangi, 
składający tię z surduta ( Waffenrookj, 
pantaloD' w, plasicza nowego, kapelusea 
i szpady z kuplązłoią, jest do sprzeda
nia za gotówkę u żyjąceg i ca pensji o. k. 
urzędnika, u lica  Jagiellońska Nr; 14. 8 pię
tro we Lwowie.

Pudpisany z orofesji mu arz z prak- 
ty-zrą znajomości-, osobliwie do staw.a- 
uia gorzeli.', mur je nowego systemu ko
miny, koiły, kadzie, płuczki wszystko 
z cementom, także brużarki. Uprasza 
Szan. Panów o łaskawą pamięć. Feliks 
Sokołowski o p. Wsręż. ;

Szafka t-gn.oirwała z pulpitem Co pi
sania na sprzedaż. Bliższa wiadomość Ci 
D. poste resta itn , łoczów. ........

GROBOWIEC FAMILIJNY, 8 metrów 
kwadratoi-ych obejmujący, 9 dużych tru
mien pomieścić w sobi e mogący, na omen* 
tarzu Łyczakowskim obok kaplicy hr. Bor* 
kowskich w suchem miejscu położony, 
fundamentalnie zbudowany i trwałą orna
mentyką ozdobiony, jest do nabycia. Bliż
szą w idumosć przy kasie łaźni parowej 
na Zółkiewskiem powziąć: można

3 poko.io z kuchnią do najęcia ul. Ż ó ł
kiewska Sb za 25 złr. miesięcznie.

Odpowiedziały redaktor: W a cła w  Masłownki. Papier z fabryki Braci ł1 Dałkowskich w B.ałej. Z drukarni, nar, W. Manieckiogo. — Zarządzoa J Walenty Hoduk.


